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Zaledwie rok tem a zażądali zachodnio euro
pejscy robotnicy tzkir-go podziała doby: ośm ga
dzin pracy, ośm zabawy i ośm cna. Dziś im tej 
prscy już za deżo, tej zsb-»wy za mało: robotnicy 
w Cbarleroi pierwsi uchwalili robić tylko pięć dni 
w tygodnia, a pełne dwa próżnować. Za nimi w 
tym kierunku pójdą z pewnością wszyscy inni, bo. 
to nietylko przyjemnie, ale także jest rodzajem 
średka agitacyjnego przeciw istniejącym stosunkom, 
które swalczać postanowili, uw abjąc się za war
stwę wojującą z drisiejtzem tpołeczeńitwem. Wy
myślona prsez B.emarka idea państwowego eocya- 
lism a aprawniła do pewnego stopnia owe robotni
cza żądania; psń-twa zajęły się eprawą długości 
dnia robocie go i n t  rzeczoznawców powołały nie 
wszystkich obywateli, jakby powinno było być w 
dobie hołdowania zasadzie powszechnego głosowa
ni!, lec?; powołały na tych rzeczoznawców tylko 
robotników i icb syndykaty. Można było z góry 
wiedzieć jak wypadnie odpowiedź. W t  Francji z 
9 116 stowarzyszeń robotniczych i 170 :iu syndy
katów znalazło się tylko 2 321 pierwszych i 15 
drugich, które odmówiły państwa prawa mięs?*- 
nta się do tej sprawy; wazyi tkie inne wyraziły 
rządowi wdzięczność za jego dobre chęci i za
żądały ośmiu, a najwięcej dziewięciu godzin 
pracy.

Jaż samo wystosowanie tych pytań do ro 
botników było błędem i nielegalnością. Błędem, 
bo nie wypełniono starej regały: „audiatur et ni- 
tera pars" i kwestję prywatnych nieporozamień 
przeniesiono odraza na grant państwowy. Niele
galnością, bo weselki rząd, oparty na systemie 
wyborów, a satem alegsjący fluktuacjom nieraz 
bardzo szybkim, nie może spełniać podobnych 
fankcyj a ri aamiennie, ani konsekwentnie. Wciąż 
sujęty sprawą swego niepewnego byta, masi nuta 
wiciiii* pracować nad wyrabianiem sobie nowych 
zwolenników i nad dogadzaniem starym. W szjat 
ko w ręka jego przekształca się w narzędzie agi
tac ji politycznej i panowania, zatem o aprawiedli- 
wem prseprowadzenia reformy myśleć nie może. 
Konsekwencja również jest niemożliwa, bo co 
ehwila przychodzą do stera inni Indzie, k tó rsysa  
■wój obowiązek, wynikły z samej zmiany, uważa
ją obalić rozpoczętą pracę poprzedników. Takie 
rządy, aby nie Bzkodsić krajowi, powinny ścieśniać 
aferę swego działania na niwie społecznej, nie do
tykać podstaw bytu narodowego. One nie ią  gło
wą organiamn, którego resstę członków stanowi 

ro  i ^ ^ t j ^ o i w n l e ^ D l a  tego, 
Lh rsądatn , jakie teraz są na sacbodsie 

Europy, pańitwa muszą sachować wyłącznie bier
ną m isję porządkowania tych stosunków, jakie 
wytwarza tam o społeczeństwo, muszą dalej wymie- 
rsać sprawiedliwość na podstawie ustaw i atrzedz 
bezpieczeństwa narodu i jednostek, a czynną, twór
czą rolę soztawić samemu narodowi.

Zamiast tego te chwiejne rządy mają dziw
ną chętkę do „reform", które nie są niesem ta
nem, jeno drasgotaciem ntworów, powstałych 
przez winki. Z; mia.it wiary objawionej postawiły 
rozumowania filozoficzne, które Biim ark nazwał 
„praktycznem chrześcijaństwem", a we Francji 
ochrzczono mianem materjalistycznego ateizm a; 
zamiact zdrowej prywatnej inicjatywy postawiono 
upaństwowienia przedsięwzięć pobliczrych, za
miast szkół, któreby rozwijały umysły, zrobiono 
sakłady do tresowania młodzieży w pewnym z 
góry oznaczonym kierunku ; zamiast dobroczynno
ści, opartej na miłości bliźniego, wprowadzono 
psńitwową opiekę, przymusową, k tóra OBłabia in
dywidualną energję, zabija zmysł oszczędneści i 
przezorności lada. Doskonale wiadomo, jakie są 
rezultaty tych „reform" na poln religijnem i wy- 
chowawczem — wszędzie widzimy zdroż-ą walkę 
z Kościołem i ogólny upadek etyk', wiedzy, zdro
wia — istny ńn de siecle. Ale oto jest jeden 
przy kład ujemnej wartości Opieki państwowej nad 
starcami — tej opieki, którą postawiono na gro
zach dobroczynności płynącej s religijnego uczu 
cła. Niemiecka ustawa o emeryturach fabrycznych 
robotników zapewnia starcowi siedmdzieaięćto-

letaiemu dożywotnią penrję najwyżej 220 marek 
czyli 132 zł rocznie. Taka emerytura nie uchroni 
go od głodowej śmierci. A jak koaztewna jcat 
wszelka państwowa opieka, zamiast prywatnej 
dobroczynności, na to znakomity przykład daje 
również niemiecka praktyka. Oto, ofiarom nie
szczęśliwych wypadków w fabrykach wypłacono 
zapomogi w r. 1886 (rachunki dopiero teraz o- 
głoszono) 1,711 700 marek, a koszta adm inistra
cji tej gałęii opieki państwowej wyniosły w tym 
samym reku 2,324.000 irarek.

R t -  .ząwszy przeinaczanie wszystkiego, co 
stało prze? wieki, rządy przez to samo ulegali- 
zawzły wszelkie prywatne niechęcie do owych 
dawnych urządzeń. Powstało w ten sposób coś w 
rodzaju gonitwy o fcpaze: czem bardziej się roz 
wij-ta burzycielska akeys rządów, tem gwałtow
niej popychali go do tego wszyney niezadowól- 
nieni, którzy przyczynę swego fatalnego położenia 
noa ą w robie, a Widną ją zewnątrz, w ustroju 
społecznym. Odbywa się tedy łamanie tego ustro
ju choć on nic nie winien, natomiast zła nałogi, 
próżniactwo, zbytki jednoetek — te rzeczywiste 
przyczyny nędzy robotników, którym odebrano 
religją i szacunek cnoty — znajdują pochlebców 
w owych rządach, co to władzę mają s łaski g lo 
sujących tłumów.

L-cz każde zta aosi w sobie karę. Państwa 
regulujące warunki pracy nie podług sprawiedli
wości, lecz wedle żyeseń rozpróżniacsonych tłu 
mów, przygotowują swym społeczeństwom straszną 
przyszłość. O o znakomity ekonomista francuski 
p Leroy Beaulitu, po długich badaniach prądów, 
powstających w sferach ludowych i przemysło
wych, napisał w swej brosssrze która właśnie 
się ukasała p t. „L’etat moderno et aea fonc- 
tio* s“ : „Binka jest chwila, kiedy niezliczone la 
dy Azji otrząsną się z odrętwiezia wiekowego i 
s ta tą  do współzawodnictwa z ludnością europej
ską Wydelikacone wsratwy robotnicze naszego 
lądu nie wytrzymają konkurencji z  zahartowanym 
i msło wymagającym a pracowitym ogromnie In- 
butem. Chińczykiem lab Persem. Przemysłowcy 
będą n-n*'eH tam przenieść swe fabryki i wtedy 
an irrć  głodowa będzie udm łem  tych, którzy pła
cy żądtją coraz większej, a pracy coraz mniej
szej. Lecz zaaim oni umrą z głodu, rzucą się 
z nożami na te rządy, które pochlebiały ich pró
żniactwu, ich złym rkłcnncściom, Ith  rozbest
wieniu*.

Można być pewnym, ie  państwa itacsające % 
się po pochyłości państwowego socjalizmu, pań- j 
stWŁ (schlebiające ałsuzaeadnionym pretensjom 
rozprńżnia^ronych tłumów, nie raczą nawet r.wró- 
cić uwagi na przestroję znakomitego ekonom isty.!
O. e tego zrobić nie rzogą, ho w nich owe tłumy 
stawiają, albo obalają rządy.

Korespondencje*
Wiedeń 15 stycznia.

(?) W itd iń  ma swój uroczysty tydzień Grili- 
paresry; codziennie umyślne wykłady, wieńczenie 
pomnika i grobu poety, przedstawienia w teatrscL, 
a w ratuzzu odbyło się dzisiaj uroczyste otwarcie 
wystawy wczyotfrego, co tylko z Grillpircerem  
ma związek, więc rękopiiy, pzmiątki, obrazy całej 
epoki ttp. Dla studentów urządzeją w Yolkstea- 
trze bezpłatne przedstawienia dram atu: „Króla 
O to k ara  szczęście i koniec*. Ludaość a m li nie 
bierze w tem wszyttkiam wielkiego udziału; Grill- 
parce; nie je rt iu popularnym, nie jest dla każ
dego pisystępaym, a luba saiedwo kitka l&t upły
nęło od jegy śajtarci, dzieła jego są z wielu m iar 
już rsczoj tylko dla historyka literatury sajmu- 
jąceits*. D aern-ki jednak tutejszo ciły  obchód 
nisziK?«rn?e podnoszą, a jsst ta  ybjsw bfitdm s?.a 
mie:łry. Grillparcsr był to c4ow3.‘k starej dsty, 
stary »Urwżśner‘ , i ofrsth, ikwasztny i niechętny 
d a cacuąo n o w e g o  W fetais, dla całego kona y 
tacyjnego poriądka, ideslists, ale zgcła nie libe- 
rpł. Jadn&kże dnesnik i t. s. Uberaine korsy»tają 
i  toj zpe-obneś i, żeby dogodzić swojrmu sercu, 
swnjej najdroższej dtkcrycia. G r-llpsrrer był cen- 
tra liu ą , więc trzy czwarte owacyj idzie na karb 
c e n t r a l i z m  a, a zaledwo jedna czwarta aa karb

poety. Był to patrjota, najwierniejszy poddany 
domu cesarskiego 1 poeta wyżjiej miary, ale gdy
by sie  był centralistą, toby dzieuniki tutejsze 
w s ie  się dla jego pamięci nie zapalały; dla cen
tralizmu prremiiczzją nawst o tem, że nie był 
liberałem, byle tylko korzył'ać se sposobnoś-i. 
Wyetfiwa G rillpartsrow ska jost św ittsa, można 
trm  niemal cały wiek pod w hla względami atu- 
djnw&ć. Ale otwierając ją, nkońcsyi burmistrz 
swą przemowę nsstępującem charakterystyczne^ 
zdaniem: „niechejie ta  wystawa zachęci ludność 
do caytania dzieł naszego poety*! Zatem nie ylke 
u cae trzeba wzywać wspólrzeenych do czytania 
poetów.

Z Czech należy zanotować dwa objawy. 
Gregr nareszcie wczoraj w gwałtownej mowie o- 
kreślił po raz pierwszy wyraźnie, czego chcą 
młodoczesf. Najpierw musi Ans rja, państwo, 
zswrztć pokój z Czechami, to znaczy przywrócić 
t. zw. prswo państwowe trójjednej korony czes
kiej, a potem dopiero będę Czesi w psłożenlu 
prsystąyić do porozumienia s Niemcami, jeżeli 
Niemcy staną się patrjotam i państwa czeskiego. 
Byłoby to bardzo ładne, gdyby kwestja czeska 
rozgrywsła się na jakiejś odosobionej wyspie, lecz 
w danych stosunkach jest ten program niemożli
wym. Czechy są zamieszkałe przez dwa odrębne, 
zgoła obce sobie indy; gdy idzie o ten kraj, to 
państwo nie może traktować tylko z jednym z 
tych Indów, a drogiego ignorować; opór i absty
nencja czy to Czechów, czy Niemców są tam 
jednakowo rgnbnemi. Ugoda mus) obejmować oba 
ludy, musi być kompromisem między temi oboma 
ludami a państwem. T«go stanu rseesy nikt 
zmienić nie zdoła, chybaby Niemcy wyemigrowali 
z Czech. Jeszcze i ta  okoliczność jest zasadniczą, 
że oba te ludy siedzą tam na terytorjacb oso
bnych, nie wiele tylko jest okolic mięszanych, tj. 
zamieszkałych przez oba ludy, a w obu tery-1 
torjach siedzi szlachta, która nie rozumie i nie 
może rrzumieć innej ugody, tylko kompromiso
wej. Krajem czysto czeskim Czechy nigdy nie 
były i nie będą — a tego, tndzieł następstw z 
tego staną rzeesy wynikających, szowiniści czes
cy oznać nie chcą. Wiedzą oni jednak o tem 
bardzo dobrze, a jeżeli krzyczą, jeżeli jndzą, ne
gują, są rzbkomo nieprzejednani, to programu 
Gregra używają nie jako celn, ale jako środka 
w walce bratobójczej. Im idzie iue o koronę cze
ską, ale o doktryny skrajne demokratyczne, libe
ralne. Nadto są tam  jeszcze w grze ambicje oso
biste. Więc dla tego poszliby aż na noże przeciw 
staroczachom. Główną przyczyną zamętu jeit sła
bość, tchórzostwo, a może nawet nielojalność 
staroMoebów, k 'ó rTy nam* cabie^grób kopią.

Drugim objawem znamiennym jest wezwanie 
w Folii 'k utworzenia wielkiego umiarkowanego 
stronnictwa czeskiego. Co to m a*snaczyć? Ta- 
kiem stronnictwem byli dotąd atarocseii. Czy 
idsie o odrodzenie stronnictwa pod innymi prze- 
wódzcami ? czy o inne stronnictwo? o jak ie? 
z jakim programem? Poliłik mówi tylko, że to 
stronnictwo ma umożliwić współdziałanie ze 
szlachtą. Ale wobec programn młodocsechów, po
trzeba, i. by PoliiyJc i ci, którzy za nią stoją, nie 
wstydzili się i mieli odwagę postawić ten umiar
kowany program.

Berlin 16 stycznia.
( : )  Co specjalnie dla nas zawiera praski 

budżet na rok 1891-92 ?
Najpierw pół miljona marek na budowę szkół 

ludowych „w interesie podniesienia niemie:kiego 
szkolnictwa* — jak wyraźnie powiedziano w mo
tywach. Następnie trzydzieście tyaiący marek „na 
polepszenie niemieckich szkół w obwodach nauko
wych polskich*. Dalej siedmdzieaiąt tysięcy marek 
na remuneracye dia inspektorów szkół ludowych. 
I  w końcu — seminarjum nauczycielskie w Brze
gu, oczywiście niemieckie.

Więcej nic. Możemy sądzić, że to jest sta 
ncwczo za mało, bo zdałoby się coś zrobić dla 
rolnictwa , dla uspławnienia rzek, dla powiększe
nia i ulepszenia sieci dróg bitych, ale na to 
wszystko nie ma pieniędzy.* Dość prsecie, że dano 
600 000 na niemieckie szkoły! Ale właśnie tego

datku wcale nie chcemy, ciekawe zaś jest to, że 
cały sejm uważa te pieniądze za wyrzucone.

W ogóle budżet i ezposć ministra Mi^uela 
przyjęto chłodno, nawet lekceważąco. Z początku 
cała izba z uwagą słuchała ministra, potem cie
kawość osłabła, zaczęły się tworzyć gwarne gro
madki deputowanych, jedni usunęli się do baletu, 
inni przechadzali się, a Miqnel ciągle wygłaszał 
nudne cyfry. Nudne, bo o zmniejszeniu podatków 
ani mowy, raczej powiększyć je potrzeba, o czem 
też p. minister nawiasowo w trąc ił; dług wynosi 
5 miljardów S43 miljonów, a spłacić można bę
dzie najwięcej półtora procent, licz i ta  spłata 
będzie pozorna, bo wypadnie nowy dług zaciągnąć, 
gdyż nadwyżka dochodów preliminowanych nad 
takiamiż rozchodami wynoai tylko 33 miły, a wy
datki nadzwyczajne będą o wiele większe. Więc 
nawet liberalne dziennild nie są zadowolnione z 
expo:a pana Mique!a, labo on nic nie winien, 
bo przecież jest ministrem dopiero od para mie
sięcy.

Ale mizerja ekonomiczna zawsze żle usposa
bia Dawne filary bismarkowslde — junkrowie — 
pytają: s jakiej racji mamy się wysługiwać rzą
dowi ? Czy sa handlowe rokowania z Austrją, któ
re doprowadzą do zniżenia csł zbożowych, a więc 
do ciężkich kłopotów rolniczych w Prasach? Czy 
sa projekt gminny, wcielający mnóstwo obszarów 
dworskich do włościańskich gmin?

Liberałowie m ówią: „Rząd właściwie nie 
opiera się na żadnem stronnictwie i sam żadne
go nie popiera. Junkrowie od n u  się odsunęli i 
kartel już pękł. Socjalizm ro śiir , jak mur stoi 
obós katolicki, obok niego podnosi się ściana po 
stępowa. Ze wasyetkiego widać, że s  B smarkiem 
skońcsyły się ciasy ekwilibrystjki politycznej, — 
zaczynają się czasy walki o zasady. Przygotowuje 
■ię zmiana w ngrnpowaniu się stronnictw, cen
trum  i junkrowie widocznie ■!§ zbliżają, więc nam, 
libsralom , trzeba podać rękę postępowcom. Wprsw- 
dsie oni są przeciwnjktmi wszelkich ustaw wy
jątkowych, ale po zniesieniu antlsocyalistrcznych, 
zostały tylko antipolslde i jeszcze niektóre anti- 
katoUckłe Pierwsze w grancie rzeery nic nas nie 
obchodzą, drugie nie ntraymają się, to widać ze 
wszystkiego, rząd zwróci i fandusze kościelne i 
Jezuitom otworzy granicę- Więc — wiwat sojusz 
s postępowcami! I oto liberalna Breslauer Zty. 
pisze: „Ustawy antipolskie przyjęto nie dla tego, 
że większość sejmowa była przekonana o ich po
trzebie, ale dla tego, l i  B lsm rk  tak chciał, a nie 
było nikogo, ktoby dla takiej sprawy uważał za 
właściwe narażać ślę mu.* No, zesnanie nieladc! 
Ale oto drugie, jeszcze lepsze. Liberalny Boersen 
Courrier pisze: „Ks. Butnark uczuwał csiszm iI 
potrzebę ratowania Niemiec od wielkiego niebez- 
pieeseństwa i tworzył w tym celu różae in it) ta 
cy e. Jedna z nich jeszcze cichy żywot wlecze — 
to komisja kolonizacyjna. Czy ona cel swój osią- 
gs, i czy go w ogóle można osiągnąć?.. Nie wie
my! Ale wiemy, że ona 100 miljonów kosztuje i 
że Polscy, sprzedając iw ą siemię komisy! za dro
gie pieniądze, natychmiast tanio kapują ziemię 
od obywateli niemieckich. Wiemy jeszcze, że ks. 
Bismark czuł do Polaków osobliwą i niezłemuą 
idiosynkrazyę (wstręt). On sam przyznał, ie  we 
wszystld:h trudnościach, na jakie w swem urzę
dowym życiu napotykał, a które sa trudności ce
sarstwa uw sżpć  był gotów, sam do siebie wołał: 
cherches les Polonaisl Szukał tedy zsw ue Pola
ka , jako owego poruszającego czynnika przy 
wszystkich napotykanych przeszkodach, i dla tego 
dziwić się nie można, że zawsze Polaka znalazł.*

Widzicie z tego, żs prądy zaesynają bardzo 
się zmieniać. Wobec tego ja się nie dziwię, że 
Bismarkowl jest niedobrze nawet we Friedricbi- 
ruhe. Głoszą, ie  wkrótce i na długo wyjedzie do 
Cannes, gdzie w jakimś hotelu już dlań przy go 
towają pomieszkanie.

Natomiast do Berlina na stałe przenosi się 
ks. H-snryk brat cesarski, wychowany przez mat 
kę w jej szlachetnym dachu. Cesarz podobno po
wierzy m a niektóre działy adm inistracji państwo
wej, aby sobie cokolwiek ulżyć. Byłby to  fakt 
bardzo znaczący, gdyż wiadomo, że księcia Hen
ryka n!eiaw idzJ Biamark za to samo i tak samo, 
jak jego rodsiców.

„Fronda* (tak ją nazywają) slaiy>-b kon
serwatystów zaraziła i Btronnictwo wolno-ko:ser- 
watywne. Ci starzy na posiedzeniu całego stron
nictwa zatwierdzili stanowisko swych delegztów 
do komisji gmtanej i przyjęli reiolacyą barona 
Hammersteina, oświadczającą, że konserwa'yści 
ani krokn nie nstąpią rządowi w sprawie reformy 
gminnej, to znaczy nie godzą się pod żadnym wa
runkiem na zlanie obszarów dworskich z gminami. 
Młodzi zaś, czyli wolni konierwatyś :i, frondują z 
powodn rokowań cłowych z Anstryą i protegują 
z góry przeciw prawdopodobnemu zniżeniu ceł 
zbożowych. W tej sprawie mam nas'ępuj4cą infor
m acją ze sfer bardzo pewnych:

„Kanclerz C aprń i postawił sobie za zadanie 
zmniejszyć przeciwieństwa ekonomiczne, istniejące 
między trzema politycznymi aljantami. Sojusz po
winien jaszcze się zacieśnić przez ligę ekonomicz
ną Podczas zjazdu w Rohnstocku i z Crispim w 
Medyolanie ułożono główne podstawy trwałej ugo
dy handlowo-poLtycznc) Zgadza się to zupełnie 
z życzeniami cesarza Wilhelma, o czem też świad
czą słowa napisane przezeń na portrecie, który 
darował ministrowi poczt Stephenowi w 60-tą 
rocznicę jego urodzin.*

W Bawarji gminy protestują przeciw pań
stwowym emeryturom dla robotników i nie chcą 
prowadzić manipolacyi biurowej połączonej z tą 
instytucją. W ogóle niechęć do emeryturalnych 
urządzeń rośnie. __________
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Aleksander Barterjew, przyznawszy się do 
tego, że wystrzałem z rewolweru rozmyślnie zabił 
Marję W im owiką, tłómaczy się w «p' ób nastę
pujący :

W lutym r. 1889, w k> ic w. 
te»tru Rozmaitość, ktoś zo o:a h 
przedstawił go Marji Wisnowikisj

Sympatyczna powierzeń -wróść zoir.fj t a  
wszystkich scenach pa U.V: oh : iw ł i  na
nim silne wraźent-;. Po : i ■ e złożył
Wisnowskiej wizytę rzujic . 1 - ' ; r*  -i-' śmia
łość w jej towafzyii.wie. i . w l 
czał sio tylko na przesył .-,ir: : oi; > .iw • is.*< ’.w
do czasu składał jej pr.-o:l;- pc.:»u! • *.w.-.* >i! o ir.y 
Na początku sezonu jesSer.n*"'* w ico < . Bzrte
njew zaczął częściej bywać u V»j nowsfcć-i i w paź
dziernika tegoż roku ośw:.»dc?.;ł sio fonc?,’*nie 
0 jej rękę. Oświadczyny :? ni hy-y 
też i odrzneone nie 
zezwolenia na małżeństwo rodociw  
z którymi miał pomów-ć, w i l. 
podczas świąt Bożego Narodzeni .

Będąc na w*t, Bsrtenjow mów ł 
samierzonem msłżtństwie z W.-8*r-,*\vs
z góry, że zezwolenia nie o trzym a; a 
do Warszawy zawiadom'! ją .  ż s

1 ij;; r, Si6
y. ■'.*.( r-d

.(• .'to '.'

-." d /iu rn  o 
ką. wi-.dzęc 
po p- w: o ie 

rod i .& nie zga
dzają się na ożenienie i że wobec odmowy udzie
lenia mu błogosławieńitwa, pozostaje mu i j 
pozbawić się życia. Wianowrka tymczc em nie 
zmieniła ani sposobu życia, bo jak przed om ota
czała się adoratorami — ani też stosunków swych 
do Bartenjewa. Nadzieja wzajemności to powię
kszała się, to znów malała, olw icdzny 
stawały się co raz częstsze, a bukiety, jak 
również drobne podarunki, w rodzaju m elaijsnu 
lub bransolety, nadsyłane prawie codziennie na 
scenę i do domu Wisnowskiej, podtrzymywały 
ich dobre stosunki. Stosnnek ten zwyktej zna
jomości zmienił się radykalnie dnia 7 kwietnia 
1890 r. Bartenjew był tego dnia n Wiinowskiej 
na k o lac ji..

Szczęście Bartenjewa zupetnem jednak nie 
było. Wielkie powodzenie aceniczne, piękna po
wierzchowność i silnie rozwinięta kckietetja 
Wisnowskiej sprawiały to, że otaczały ją tłumy 
mężczyzn, a odwiedzanie przez nich ukochanej 
kobiety wzbndzało w Bartenjewie uczucie za
zdrości. Pod wpływem zazdrości i żalu, że nie 
może ożenić się z Wisnowską, Bartenjew powtarzał 
j*j często o zamiarze swym pozbawienia się życia. 
Wianowska zaś chętnie rozmawiająca o tym przed
miocie i otacząjąca się emblematami śmierci, 
podsycała tę rozmowę i pokazywała słoik, w kto-

pr2.eE
JADWIGĘ WITTOWNĘ.

(Ciąg dalszy.)

Na rękach miała czerwone bransoletki z 
„celluloida* i czerwoną na szyi wstążeczkę. Zdra- 
d a ł a  się w ogóle s upodobaniem w jaskrawym 
kolorze, którego raczej powinna była nnikać. 
Wszystko to wyglądało razem pośpiesznie i nie
dbale włożone i raziło W niej każdego, kto znał 
je] umysł poważny i istotne zdolności.

Widząc Lndkę taką wykwintną w zwykłej 
•odziennej sukni, zaczęła się tlómaczyć, że jesz- 
ese nie rozpakowała rzeczy i że przyszła do niej 
w podróżnym Btrojn 

— Cóż ona kładzie na uroczystości? — po
myślała Lądka.

Ale na szczęście był to tylko pozór, gust 
małego miast<), który ogarnął klasową dam? w gi
mnazjum, nie mającą na obronę wrodzo&ego po
czucia piękna. Do tego pozoru należała także roz
budzona próżność Izy, która ją skłoniła do po
ufnych zwierzeń o wielkich swych podbojach na 
prowincji i jednej propozycji małżeństwa, przez 
nią dnmnie odrzuconej.

Była taka jakaś pewna siebie, nfna, wesoła, 
ie  Ludka m ilkła co chwila, jakby jej tej swo
body zazdrościła. Pomimo to, z w:eikiern współ
czuciem Iza wydobyła z niej historją cstatnich 
julMięcy — opis egzaminu, bal, choroby Adas a

i wreszcie życia nauczycielskiego, które rozpo
częła.

Dornerówna słuchała z uwagą, przybierając 
dswny wyraz zagadkowej wyroczni, wreszcie spy
ta ła :

— Cóż dalej z sobą poczniesz?
— Nic nowego wymyślać nie mogę — odparła 

Ludka — zostaję w domu, pielęgnuję z mamą 
Adasia, uczę siostry i na pensji daję lekcje. Tej 
jednej chciałabym zmiany, aby układ o moje 
lekcje i naukę dla sióstr można było przenieść 
na tany pensjonat; ten bowiem jest według mnie 
niedostateczny, a towarzystwo dla Dorci i Mimy 
nie sawsse odpowiednie. Sądzę, że pochodziwasy 
trochę i postarawszy się teras, gdy rok szkolny 
Bkończony, lab za dwa miesiące, gdy się nowy 
rozpocznie, sdołam znaleźć coś lepszego.

Iza była tego samego zdania, nie wątpiła, 
że Ludka na każdej pensji lekcje dostanie; ale 
podczas gdy mówiła, m cą m jś\ miała w głowie.

— No, a ze mną — rzekła — nie pojecha
łabyś?

— Dokąd?
— W świat daleki, gdzie izerokie horyzonty 

a światła na nich wiele; tam, gdzie nam, kobie
tom, uczyć się wolno, gdzieśmy równe, gdzie po
zbawiono opieki i szklanego klosza, ale gdzie na
bieramy sił do trądów i rozumu do życia.

— Na uniwersytet jedziesz? — szepnęła Ludka.
— Tak, do Zurichn— odparła Dernerówna — 

to było zawsze mojem marzeniem, moim celem.
— Celem? racz j środkiem. Mnsiaz mieś ja 

kiś cel, do którego uniwersytet jest ci koniecz
nym, wsiakże nie zostaniesz tam do końca życia ?

— Sprzeczssz się o wyrasy.
— Nie! — z-wolała panna Wyszowaka — ale 

che? p?zB8ć (woje zamiary. Jrśli mi powiesi do

kąd dążysz, co ci da nieswykła ta  miara Banki 
1 stopień uniwersytecki, zobaczę, o ile to dla 
mnie będzie s korzyścią. Czy obrałaś już sobie 
kierunek? Csy pójdziesz najzwyklejszą w takich 
wypadkach drogą — aa medycynę?

— Zgadłaś; pójdę na medyeynę.
— Ja  tego uczynić nie mogę, moja natura nio 

sniosłaby przes cała życie widoku cierpień, s któ- 
remibym musiała się spotykać, tak jak nie salo- 
słaby ciągłego rumieńca wstydu i zażenowania 
wobec drażliwych wykładów i towarzystwa kole
gów. Aby na to  być dość obojętną, trzeba tę 
medyeynę bardzo kochać i cenić wyaoko; ja zaś 
nigdy nie byłam taka jej chciwa, a teras jeszcze 
mam do niej żal, że biednemn Tadeuszowi ale 
:  '.olała supsłnić życia i zniechęceniem go nakar
miła.

- -  A! Tadeusz, twój przyszły małżonek — za
wołała Iia , ściskając ją  — sapomniałam, że to 
najważniejszy powód, dla którego zoitałabyś tu ta j.

— MyUss się; o małżeństwie międsy nami nie 
było dotąd mowy — rzekła Ludka — wróćmy 
do poprzedeiego. Gdybym naprsyktad pojechała 
z tobą i wstąpiła na wydział historyczno filozofi
czny. Jest to dział dla mnie sympatyczny, praca 
spokojna, choć dłnga i żmudna. Jerzy Modertki 
poświęca zię jej z zapałem — dodała nawiaiowo.

— Jarzy, przyjaciel twego kasyna, syn pasi
Róży!

— Pasierb — rzekła Ludka.
Od kilku chwil na twars jej wybiegi rum ie

niec, ale że mówiła prawie jednocześnie o obu 
przyjaciołach, I ia  nie wiedziała, aa czyją cześć 
ma go policzyć.

— Cóż więc myślisz o b istorji? — spytała
— To — odparła Ludka s uśmiechem — że 

ja nie posunę jej aui na krok mojemi sdolnoścla

mi, a ona nie pomoże mi w życia, choć jej cztery 
lata  młodości i zdrowia poświęcę.

— Jakie ty poprostu mówisz blożnierstwa! 
Jakby to sskodzić komu mogło, że więcej umis, 
slż i ani.

Lądka oparła głowę o poręcz kanapy i i o -  
czjm a gdzieś w dal utkwionemi, odpowiedziała:

— Może to nie szkodzić nikomu, ale mnie wy
łącznie aaizkodzi....

O! gdyby był taki nniweriytet, w którego 
marach nauczonoby mię, jak mam wychowywać 
dzieci, jak wracać zgodę zwaśnionym, jak słabym 
dueh i dodawać, jak zbłąkanych na prawą spro
wadzić drogę, możebym poszła za tobą i dala 
me cztery, ale dziesięć la t życia za tę cudowną 
wiedzę.

Iza zerwała się nagle, a taka twarz jej byta 
myśląca, oczy pełns zapału, tak ku sobie wzrok 
ciągnęła i więziła, jakby odpadły z tym jednym 
gwałtownym ruchem błyskotki jej ubrania, przy
brana zalotność i wszystkie małostki. Była znów, 
jak dawniej apostołką.

— A widzisz! a widzisz! — mówili — zawsze 
z tobą robią to sam o: wkładają ci na ramiona 
ciężary, które dźwigasz odważnie dla ich śle
pych oczu, ale z tajemnym strachem, że kie
dyś zabraknie ci siły, bo sama nie masz oprzeć 
się o co...

— O kogo — wtrąciła Lądka.
— A ja ci powtarsam po ras tysiączny, że tam, 

dokąd jadę, nabywa się kosztem pamięciowego 
trudu i pracy myśli ów kapitał, z którego od
setek sama żyć będzieiz i drugim byt sapewnisz 
Ja  wierzę niezłomnie, że, oprócz tych moralnych 
korzyści, i materjalnłe lepiej zdołali pomódl tym, 
k ió r- j cię potrzebują.

— Jak ? — spytała oporna dziewczyna — 
lekcjami ? Dostanę zapewne za godzinę pięć 
kopiejek więcej . . .  a nie przypuszczasz przecie, 
żeby się odkryły we mnie nagle zdolności pi
larskie i żtby pióro moje świetnością olśniło wy
dawców.

— Przypuszczam to i podwyżizenie znaczniej
sze nad pfęć kopiejek od lekcyj. Gdybym mogła 
cię przekonać, że majątek twej głowy, światło 
twojego rozumu, da ci wyższość i a. ł *, k‘óryih 
potrzebuje*?, których m y , kobioty, po'rzebuje 
my teraz!

— J s  nie chcę! — krzyki:,-ta z c:':il!ac ją  
panna Wyizowskn — i? r h  h /; by;-, tą  ob!etą, 
która ręg »  po m zki rrc/.m, kt r rc> ’sv : przy- 
kładem i pnewodn-ifi rr>. t-:,>ć o w i d z i a l n o ś ć  
ze ciyny swojo i druyi ;h Jitb/to zł acha
ła , a moszę rożka;i wić : ? ih /jn  riei o
wikszówkę * pokoni d» > 1. , rn e przy
chodzą po rad ę . ' h i  u-.br?: r.i.-y ; k • z?,troiz- 
cs-yl o mnie, a nr.'koło wirlzo M - uj n f
nie pomeże, jeśli ja r\-  r.:c; m . i d la
czego to wbtystko ? dl* czego? B> . j lyężczjżni, 
otaczający mię, ci opL-kucowi-sorij. :•»*? mają dość 
ucziiwoBcl, siły i rozumu aby por; ' i; s jb ii  i 
innym ..

Ktoś zapukał do ualorn I;*  odwróciła się 
s niechęcią. Rozmowy t .h n’8 byta jfezcza 
skończona.

Ludka, starając się przybrać spokój i scho
wać łzy, które podczas goizkiej przemowy bez jej 
wiedzy zaszkliły jej ociy, otworzyła drzwi i uj
rzała przed sobą dwóch młody; h !ad i : Tadeusza 
i Jerzego.

(Ciąg da!nr.y nastąpi.)
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rym według słów jej znajdowała się trucizna 
I maleńki rewolwer z białą rączką.

Podczas jednej takiej rozmowy Wisnowska 
spytała Bartenjewa, czy miałby doić odwagi za
bić ją, a później samemu pozb wić się życia, a 
innym razem zażądała przyrzeczenia, że zawiadomi 
ją o ostatecznej awej decyzji samobójczej i da 
jej możność zobaczenia i pożegnania go Po 
myślach ponurych następowałv szybko sz mne 
zabawy w reitauracjach podmiejskich, kolacje 
z muzyką i winem szampańskim i spotkania mi- 
łośne szły jedne po drugich. Jednocześnie jednak 
zdarzały się nieporozumienia wzajemne i lekkie 
sprzeczki.

Kiedyś w maju Wianowaka oświadczyła 
Bartenjewowi, że wieczorne jego i inne wizyty 
kompromitują ją  i prosiła go, ażeby wynajął 
mieszkanie w oddalonej części mirata, jeżeli ży
czy aobia widywać się z nią na osobności Wyna
lezienie odpowiedniego mieszkania i urządzenie 
go przeciągnęły się do 28 czerwca 1890 rokn. 
Tego dnia wynajęte przez Bartenjewa przy uli y 
Nowogrodzkiej w domu pod nr. 14 mieszkanie, 
było urządzone i tegoż samego dnia Bartenjew 
wskazał Wianowakiej adres i ofiarował jej klucz 
od mieszkania. „Teraz zapóźno", odpowiedziała 
Wisnowska i nie objaśniając znaczenia tych słów, 
następnego dnia rano, tj. 29 czerwca wyjechała 
na cały dzień do wsi podmiejskiej Potoków, gdzie 
m atka jej, Emila Kicińska, przebywała na letniem 
mieszkaniu.

Dręczony zazdrością i tłumacząc sobie wy
jazd Wisnowskiej i słowa „za późno" chęcią zer 
wania z nim wazelkich atonenków, Bartenjew na 
pisał do Wisnowskiej list pełen wyrzutów, kończąc 
oświadczeniem, że pozbawi się życia Załączył 
przytem wsiystkie listy, ręSuwieiki i inne dro 
biazgi, otrzymane na pamiątkę. Następnie pojechał 
do cyrku, gdzie ze znajomym swoim niejakim Mi
chałowskim pił szampana i po kolacji zjedzonej 
w restauracji, powrócił do domu o północy. Po 
niejakim czasie pokojówka Wisnowskiej przyniosła 
mu karteczkę swej pani i zawiadomiła, że Wisnow- 
ska czek. w karecie przed koszarami. W parę 
minut póżsiej Bartenjew i Wisnowska wyjechali 
do miasta do domu; w mieszkaniu na Nowo
grodzkiej, dokąd wstąpili, miały miejsce wyjaśnie
nia, które zakończone zostały tern, że Wisnowska 
wyznaczyła Bartenjewowi następnego dnia, tj- 30 
cz~.rwca o 6 godzinie po południu schadzkę w wy 
nsjętem mieszkaniu.

Widzenie się to wedle słów Wisnowskiej 
miało być ostatniem, gdyż wyjazd jej zagranicę, 
naprzód do Galicji, do Lwowa, a następnie 
do Anglji i Ameryki był zdecydowany ostatecznie 
i miał nastąpić za dni parę.

Z wybiciem godziny 7 Bartenjew oczekujący 
na Wisnowską, otworzył jej drzwi mieszkania 
przy ni. Nowogrodzkiej. Wszedłszy do pokoju 
Wisnowska położyła na otomanie dwa zawiniątka, 
a po rozebrania się, z kieszeni wyjęła peninar 
a z drugiej duży nabity rewolwer, który należał 
do Bartenjewa a znajdował się u niej. Na zapy
tanie jego, po co przyniosła rewolwer, Wisnowska 
odpowiedziała, że jest on jej nadal niepotrzebny, 
1 dlatego zwraca go właścicielowi.

Przez pierwszą chwilę znajdowali się oboje 
pod wpływem nieporozumień osUtnich dnł, później 
rozmowa zeszła na czulsze tory. Bjrtsnjew ro t po 
władał o miłości, o tem, że wyjazdu jej nie prze
myje, i wkrótce zawiązał się na sowa poprzedni 
ich stosunek.

Około godsiny 10 wieczorem Wisnowskiej 
jeść się zachciało; w pół godziny potem stała na 
stole zimna kol.cia, porter i wino i n m .a ń  iMe 
wcześniej przez Bartenjewa przygotowane. Po zje- 
dsenia kolacji WisnowekL zwrócił* uwagę Brrten- 
jewowi, że za wiele jedzenia przygotował i poło 
żyła się na otomanie. Po jakich dwóch godzinach 
Wisnowska spytała Bartenjewa, k-óra godzina ? 
Pokazało się. że północ minęła. „Czas do domuu 
powiedziała Wisnowska i wzięła się do obierania, 
lecz na żądanie Bartenjewa -ipocz!,ła i zamyśliła 
się. „Jakaż cisza" rzekła po niejikiin czasie, „jak 
w grobie..." Później po k ró tk im  milczenia doda 
ł a : „Csas już na mnie, ale tak mi się odchcdz.ć 
nie chce, czuję, że stąd nie wyjdę". Bartenjew nic 
nio odpowiedział i ro.mowa się urwrla. „Alboż 
ty mnie kochasz?" wszczęła po chwili Wianowaka, 
„gdybyś mię kochał, nie groziłbyś mi swoją 
śm ercią, lecz sabitb jś mnie". Bartenjew dowo 
dził, że mole posbawi życia siebie, lecz sił mu 
zabraknie dla zabicia jej. Jednocześnie przykła
dał do siebie rewolwer z odwiedzionym karkiem. 
„Nie, to okrutnie zabił ać siebie w moich o- 
esach — zawołała Wrsnowaka — cóż ja pocznę 
wtedy".

Mówiąc to, wyjęła z kieszeni ubranie d -«  
słoiki, jeden z oplam, dragi z chloroformem, 
które Bartenjew na prośbę jej otrzymał z apteki 
pułkowej i proponowała napić się w póinio tra  
cisny, a następni*, gdy ja t  będzie w itznie nie
przytomnym, zabić nacrzód ją, a potem siebie. 
Bartenjew zgodził się na to Potem oboje zaczęli 
pisać kartki. Wisnowska p iu ta  dlogo. darł* 
kartki i na nowo pisać zaczynała. Ukończywszy 
swoje kartki przed Wisnowaką, Bartenjew eaglr.ć 
ją począł.

Po chwili Wisnowska napiła aię opium razem 
z porterem ; Bartenjew napił się także trochę za
trutego porteru.

Następnie Wisnowska położyła ■ ę na otoma
nę i umoesywszy dwie chustki do nesa w chloro
formie, położyła sobie as  twarzy.

Po niejakim czasie B rtenjew usiadł na 
brzegu otomany i objąwszy lewą ręką nieprzy
tomną Wisnowską, przyłożył rewolwer, któ y 
miał w prawej ręce. do obnażonej piersi i ip  iścił 
kurek.

Kiedy to się stało, dokładnie określić nie 
możo, przypuszcza jednak, że strzał padł o 3 lob 
po 3 gadanie rano. Po spełnienia zabójstwa, Bar
tenjew około godz. 5 rano zemk^ął mieszkanie i 
wziąwszy z sobą rewolwsr, pojechał do domu, tj. 
do koszar łazienkowskich.

Tłumaczenie się oskarżonego, że zabił W i
snowską na własne jej żądanie, zostaje obalone 
całkowicie przez zezom** krewnych i przyja
ciół zm arłe j; przeczy mu takłe tseiić kartek 
podartych na drobne kaw łeciki, z^ lądonych  
na miejsca zbrodni i zestawi ny h w jedne ca
łość.

K irtk i ts, pisane w języka r likim ca ka
wałkach zwyczajnego p: p ern i bil fc h wizyt t 
wych „Aleksander Bartenjew", brzmią, jak n e tę  
Poje:

1. „Człowiek ten groził miśmi rcią swoją— 
przyszłam, żywej mnie nie wypuści".

2) „Ostatnia godzina dla mnie w ybiła... 
Człowiek ten nie wyeuści m -ie żyw j. Boże, 
nie opuszczaj mnie... Ostatnią myślą mo ą :  mat 
ka i sztuka. Śmierć ta występuje wbrew mej 
woli..."

3. „Zasadzka! Muszę umierać. Człowiek ten 
jest sprmwitdliwrścią! Lękam się, drżę ea łt O sta
tnia myśl moja— matka i sztuk*! Boża, ratuj mnie, 
pomóż... Wciągnęli t»"H .. był? to zasadzka. WK- 
nowska".

Pytany o znaczenie ostatnich trzech kartek, 
Bartenjew żadnego r.ie dał wvjaś*?eaia, zaznaczył 
ty ko, że jest niezmiernie zdziwiony i zdumiony 
ich treścią. Przyczyna, wskazana w piewszej kart
ce, która skłoniła Wiinowaką do wyznaczenia 
Birtenjewowi fatalnej schadzki wieczorem dnia 30 
czerwca, yotwierdia się r  jzupełniej przez liczne 
zapM n jnia oskarżonego o zam arzę pozbawienia 
aię życia. Groźby te, którym, jak zapewniają sio
stry cioteczne W i«cor--kiej: Sztengel. Krnziewicz 
i Coray, przyjaciela jej, jenerał Pal. y i ,  śpiewsk 
My ,zar», Krzywaizewski i inni, zm arła nade wala 
poważne snu .zenie, powtarzane b rły  ciągle ; rzez 
Bzrt nj. wa ustnia i pisemnie. Tak np. w dw ch 
Ljrach, pisanych do Wignowukiej w grudniu 1889, 
podczas u iopn, Birteajew pieze: „Jeżeli nie uda 
mi aię otrzymać pozwolenie na ożenienie się, to 
pani wie. na co się zdecydowałem*. A w drugim 
liście: „Bgdęż ja wolny, czy nie? Jeżeli nie, to 
pozostaje mi tylko śmierć". Prócz tego, Wisnow
ska nieraz wyrażała obawy, że przez kokieterję 

i dr pro radzi Bartenjewa de samobójstwa i za zgro
zą dodawała, że to hańba mieć życie człowieka 
na sumieniu.

Ale, oprócz motywów moralnych, któremt 
rzędr.ił* się, chcąc wairsycsić Bartenjewa ed s s 
u  bóstw i, Wisnowska udała inv.e obawy, chura- 
k era bardziej realnego. Ze słów matki jej, Egiri- 
l i  Kie ńikb.j, i siostry tk  bics ej Hrdesy Coray, 
widać, że prócz wielk t>,o ska d*ia który p .zj< 
wiłby ją w ter.tne WRnow.ks obawkł*
się 'nny .h  je/z ze gsia nych ni*ięp<tw w r*zie 
śmierć Ba t«tijews, gdyż en zsp wnił ją, że fcjj- 
c:eo jego y  st gubernatorem Dcookiswski rj. a eio 
atra freji|ęą cajwyżsiego ciwou W:*fCłwtk», na- 
zywsiń Ba- anjewa w k łku bliżsty,cb srsjom ych 
„ztrm z-ym " i ner*z yowf rz-ił*: „Zabac*yć.e iż 
on mnifl za6'je i zeniś i się za wszystkich, k tó 
rych kokiat wiłnm

Ciągła obawa o s> bie, a prz*dew?zy«tkitai
0 Barcetijcwa, w t  Łymywtł», Wisnowską od zer 
war.ia stosanka z B-rre*j wmb, powsi z) g* nagle, 
bez wszelkiego ełęł. tego s  zada, a tylko przrz 
kok e er,:.; miała c a nadzieję wydostania aię 
z przykrego położenia jrrzez wyj ed na uaas dłuż 
szy za granicę

Żądza sławy na pola artystycznem przyspie
szyła to postanowienie. Do czasu wyjazdu do Ga
licji, do Lwowa, a później do Anglji i Ameryki, 
pozostawało tylko dni parę. Wisnowska bała się 
śmierci okropnie. Jek zapewni*ją powyżej przy
toczeni krewni i przyjaciele Wiaaowikiej, rozmo
wy o śmierci były tylko koki e er ją s jej strony, 
a tak dalece ceniła życie, że prsy najmniejszej 
niedyspozycji posyłała po doktora, a niebezpie
czeństwo choćby urojone, nabawiało ją śmiertel
nej trwogi. Zawsze wesoła, dowcipna i kochająca 
silnie i szczerze swą matkę, Wisnowska ani my
ślała o samobój twie i dobremu swojemu znajo
memu Myszkowskiemu mówiła pomiędzy inr.emi, 
że zasrdą jej jest „żyć i życiu ożywać!" Osta
tniego dnia, tj. 30 czerwca 1890 r,, na parę go 
dzin przed udaniem aię na ulicę Nowogrodzką, 
Wisnowska miała u siebie na obiedzie śpiewaka 
opery warszawskiej Aleksandra Myzingę i Angiel
kę Alicję Rosę. Świadkowie ci powiadają, iż W i
snowską była w zwykłem weiołem usposobieniu i 
rzeczywiście nia myślała o samobójstwie. Żsgaa 
iąc się z My-zugą około godziny 4 po południu, 
Wlinowska zaprosiła go do siebie na wieczór te 
g tż  sa n e jo  dnia; takie same zaproszenie otrzy
mał inny dobry znajomy jej Stefan Krzywoszew- 
tk  Prs<id w jjś.iem  z domu Wianowaka zadyspo
nowała ko’i t  ę k t  harce swej G .abickiij, a poko
jówce Ocłowekiej kazała zapalić lampę i czekać 
na n ią; jadąc do Bartenjewa, Wissowrka wstę
powała do krawcowej Daleizyńikiej, prosiła, by 
przygotowano p j  na jutro obstalowane u j t  min i 
pota*tuw:iwszy z właśei ielką magazyna i panna
mi, odjechał*. Okoliczncś i te obalają całkowicie 
zeznanie oikarżoneeo, iż W-anowska chciała io  
brow ii .ie amrzeć. Śtedstwo ujawniło dane, wska
zujące rzeczywisty motyw, który akłonit Barte- 
njew* do epiłtien ia  zbrodni. Mntywem tym była 
zazdrość. S m czka żjny przyz. aje, te  ciągle za 
t i  osay był o W iinowiką wir:li dym wizystkich i 
ki d go kto zdaniem jego korjyst^ł z jej wzglę
dów Zazdrość Brr<enjewa objawia** aię najsii 
niej względem p ra n ia  teatrów rządowych jene 
r  l .  Paltcyna Pogłoski rozszerzane przez alużbę, 
k óie zresztą niczem stwierdzone nie zostały, o 
tem, że jan e n ł Palicyn s u r a  aię o jej względy,
1 nawet zamierzał ożenić się z nią, doprowadziły 
Bartenjewa do tego, i t  jak siw lerdnją świadko
wie, i fi er Prądników 1 li erat Przybylski, widok 
nieznajomego ma oi^tiiśrłe Paiicyna wywołał 
w nim zrrasiną złość której zwalczyć nie był 
wstanie. Zazdrość i nseaas ść względam jeuurała 
Pali>yna i postanowienie n e dstępowat la Wknr-w- 
akie; nikomu, dosięgły w nocy dnia 1 iipca 
p.jdcz r; o i atmego widzenia się największych roz- 
b iarów.

Nocy tej, jak zeznaje oskarżony, Wisnowska 
opowi-data mu o różnych epizodach życia ewego. 
Życie to, w i{*.ng słów jej, pt.De było zaw dów i 
ro; z row. ń e, j#ko prtykład dodawała, że n a 
wet wvjji-i»rsi* u opo zagranicznego p łączo e 
jest 1 ofiariimi, gdrż ien^rał Palie* n dał jej u.*- 
l jp  pod wsrauki >ui, że wrjedzie z ^ m d 'k ą  >k 1 
w ek na dwa tygod&ie. N etn wiść swoję do Pali- 
cyna i tryumf, żs WisKOwuks dk< niego nale ^ć 
nie będzie, B rtr iej w yradł w napi-anej w nory 
pod '« s  sabó stwft k»: tce, k órą według słów je
go, Wisnowska podr e miała, treści następującej: 
„Do jenerała PAlicyna! A co, stara  mał^o, nie 
dOatsłeś jej*.

Jednocześnie z wyjaśnieniem okoliczności 
wyżei przy oczonych. przeiirowad/one było cbew!- 
czne i chemicz o m ikroskcricz^  baianie wnętrz
ności sm arł-j i znalez on.yrh ną zri jacu przestęp
stwa a tjk .ló w  spożyw. z-r-b, nn -zyń i bieiir.ny 
Wiarow kiej i osktrżon go. A nalna chemiczna 
wcętrsnoś i zabitej skp?:r »tował , iż do żołądka 
jej wprowadzono bardK n ewieiką iiość mmfi 
a*.-, przyję ej w noat ci « urn i niewyr.tsr. E.jącej 
da otrucia, iż nieobecność a zsBidów rpinm  w 
cienki b i §raby h kiszkach w*k  ̂u e, żs Wiauow 
ska z v arła wlrró cii ?o z=i4y ia tracim y, a ocet 
wimy n !«zio«y w żiłądkcj, przekjnyw*. iż 
rraarł- k ótko : ed śmier ią piła por ** i *ino 
iz m piń ki-r

Opró z iftuo »n:łiza c ie ił^ o -sz  rej masy, 
p o k r  w !-oc*i* wsw ęfrz c ściank5 s^kla-ek ed 
p i ern wykv;« a że su asa bf; k* da się z resz
tek por u i *m v r-a *go s n u  o .jam, Sli.ść 
z-ś zsnie-ń dj w zkl necs e tra  izny uznaną 
i r i  i ła  * do« it«■z,|ł  d» or. n ia. C j to o* n u  
odnat z^ne z t - ł )  w sł iku, i< a*rzon’ j |  ey k irtą  
z natii n  „Trocizna, O^rom p a ’? “

Przy i h en  c.nem badaniu, ile we fi ikon ku, 
zawimAją ym 12 gramów opium mieści aię mor
finy, s wi^rdzono, że cała zawartość opium zawie 
ra 6.21 procentów morfiny. W szklannym flako
nika, znaleziouym pod trapem  Wisnowskiej, od 
nsleziono i kroplę chloroformu, a na białym obru
sie, leżącym na stole i grajcarze nie wielką ilość 
opium Cze/wonu plamy na bielunie i peninarze 
uzssne zo itiły  za pochodzące z krwi.

Na zaaadzie powyższych danych były kornet 
grodzieńskiego pułku huzarów lejb-gwardji AL- 
k,n* der, 'y n  Michała Bartenjew, la t 22, oskarżo
ny jest o to, i/, w nocy z dnia 30 czerwca na 1 
lipca 1890 w Warzzawie, w domu pod nr. 14 przy 
ulicy Nowogrodzkiej wystrzałom z rewolweru roz 
myślnie pozbawił życia artystkę teatru  Rozmai
tości, Marję Wisnowską.

Przestęaatwo to przewidziane je i t  pierwszą 
częścią 1455 art. kodeksu karnego. W skutek 
czego i na zaaadsie 1308 art. procedury ksr- 
aej Aleksander, syn Michała Bartenjew, oddany 
zostaje pod sąd warszawskiego rądu okręgowego.

Akt ten spisany został dnia 7 grudnia 1890 
roku w Warszawie i uległ zatwierdzeniu warszaw
skiej izby sądowej.

(Pcdp.) podprokurator baron Raden.
Lic! a świadków wezwanych przez urząd pu

bliczny j« it następująca: rotm istrz Aleksander Li- 
chaczow, kornet G^rasyn Seczynakij, aztabsrot- 
mistrz Juljusz Jelec, jenerał major Dymitry Pa- 
licyn, Antonina Orłowska, Anna Grobn>cka, Stani
sława Daleazyńska (krawcowa teatrów warszaw
skich) Stanisława Prynjow, Ewa Domańska, Ry
szard B an k , Jaljasz Kopfer, Stefan ja  Milewska, 
Henryk Kcipfer, Jósef Milewski, Stanisław Ca- 
glewuki s tró ż , Rozalja Cuglewska, Walenty 
Wójcik stróż, Hilary Korzyński farmsn, P iotr 
Badyszsiri loksj, Frsnciaska Gross, Michał Kao- 
sznkUwicz posłaniec, Jan Nikołanikyn felczer, 
Bazyli S kretarew lekarz, Antoni Pr'derici le
karz, E nul ja Kicińska (matka), Emma Szter- 
gel (sioarra) Jalj* ^K .cknwicz, Helena Cnray, 
Aleksander Myczaga (a rtrs  a opery), Jan T a ta r
kiewicz (-eżysir dramatu), Zofja Noiret (artystka 
dramatu), Hilary Dylińtki (artysta opery), Jadwi
ga Czakówna .(artystka dramatu), Stefan Knywo 
szewski (bankier i literat), Antoni Mieszkoviki 
(literat), Zygmunt Przybylski (literat), Edward 
Michałowski (obywatel), Michał Melikow, Kon
stanty Kirwowiki (lekarz teatralny), Alicja Rosę 
albo Z-tlma Jankę (guwernantka), Kornel Wiktor 
Prudn*kow, .ntab.rotm istrz, Włodzimierz Folkorz, 
pornczuk Paweł Kruplewski. kornet P iotr Nos- 
sow. kornet Anatcljusz v. Kram, Arkadjuis Araiz- 
kiewtez. Teodor Kowpar (służący wojskowy), Wła- 
dys* w Chwrści k i , pułkownik Eagenjusz Gu- 
łubkow.

Jako rzeczoznawców wezwano dr. Tadeusza 
Trzcińtkiego, dr. W itołda Siumlańskiego, dr. Sjer- 
gjusza Troicki ga i Władysława Dubiniew cza che
mika.
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Zatwierdzenie wyboru. Gesars zatwierdził wy
bór Augusta Gorayskiego, na prezesa; zaś Jana Trze- 
cieskiego, na zastępcę prezeBi Bady powiatowej w 
Krośnie.

M n.owanja. Bada szkolna zamianowała ks.
Jana Bedkiewicza, proboszcza gr. kat. w Za.udziu, 
itałym nauczycielem religji obrządku gr. kstol. w 
szkole wydziałowej żeńskiej we Lwowie; ks. Damia
na Łopatyńskiego, koooeratora gr. k. w Rozdole, 
Btałym nauczycielem religji obrządku gr. k. w szkole 
etatowej 4-klasowej meskiej im Piramowicza we 
Lwowie; Jana Zawadzkiego, stałym nauczycielem 
4 klasowej szkoły etatowej w Budniku; Weronikę 
Kaczównę, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Ja
wornika.

Konkursa. Lwowska Izba notarjalna rozpisała 
z terminem do dnią 3 lutego konkurs na posadę 
notarjuBza w Monasterzy. uch, ewentualnie na inną, 
opróżnić się mogątą, wskutek przoniesienia na po
wyższą posadę urzędującego już notarjasza.

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie rozpi
sała t  terminem do dnia 7 lutego konkurs na wię
cej posad ebspedjentów, listonoszy, woźnych i dozor
ców linji telegraficznych.

Sąd powiatowy w Starym Sączu poszukuje na
tychmiast dyetarjaaza.

Subwencja państwowa. Ministerstwo rulnictwa 
przyznało z funduB Ó* państwowych, dla ogrodu bo
tanicznego przy kraj. szkole lasowej we Lwowie snb 
wencję w kwocie 1.000 zł.

Docentura. Opróżnioną prrez śmierć prof. dr. 
Tomasza S'anechiego, docenturę fizyki przy krajowe; 
Bzkole lasowej we Lwowie, poruczył Wydział krajo
wy na bieżący rok Bzkolny dr. Zdzisławowi Sta- 
neckiemu.

Zastępca marszałka krajowego p. A. Cha
miec powrócił z W eduia i objął urzędowanie.

Wydział krajowy mianował p. A. G irayskirg i 
zastęprą prezesa Rady nadzorczej Banka krajowego 
w miejsce p. E twarda Jędrzejów cza

Prezentę ns gr. katol. probostwo św, Piotra i 
Pawła we L»owie otrzymał ks Eusta hy Merunowicz.

25-letni jubileusz kapłański obchodzić będzie 
dpia 24 lutego b. r. ksiądz prałat S ablcwski, poseł 
na sejm pruski.

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymano rnch 
kolejowy na linji kolejowej Hub ka-Werhomet, mię
dzy >tąrjami Stor ż i ec a Werhomet.

Ślub. W sobotę o godz.. 10 rano w kościele 
św. Mikołaja odbył się ślab panny Jadwigi Bałaba 
nówuej, córki starszego rad?cy rachunkowego, z p. 
drem Zygmuntem Czara kiom, adwokatem krajowym.

W soboto dnia 17 b. m. odbył się w Tarno 
wie ślub panny Marji Wadowskiej, nauczycielki w 
Bzkole wyd-iałowrj żeńskiej w Tarnowie, z p. Leo
nem Piccarurm artystą-malarzem i prof. szkoły real
nej w Krakowie.

W Przemyśin dnia 17 b. m. w kościele katol. 
obrz. łac. odbył się ślub panny Marji Stroynowakiej, 
córki nadpoborcy orz, da podatkowego w Przemyśla, 
z p. Adolfem Petakiem, asystentem pocztowym

Wiadomości dyecezjalne. Ks. Wojciech Mły
niec, wizary katedraln) w Tarnowie, otrzymał pre
zentę na probostwo rz. k. w Siemiechow e

Egzamina kwalinkacyjne dla nauczycieli szkół 
indowych ro?p czną aię przed komisją egzaminacyjną 
w Tarnowie dai* 13 lutego b. r.

Czterdziestoletni jubileusz B łu ż b y  nauczyciel
skiej obchotził w ubiegłą sobotę d. 17 b. m. p. Jan 
Hampel, kier , n k 4-klasowej szkoły w Radomyśla. 
Rada miejska w Radomyślu nadała jubilatowi hono
rowe objwat.lhtwo.

Osiemdziesiątą rocznicę urodzin obchodził w 
nbieglą sobotę dr. Ludwik WindthorBt, zasłużony 
przewódzca katolickiego stronnictwa w niemieckim 
parlamencie. W krzepkim zdrowia i w pełni sił n- 
mysł wych, obchodził ten dzień „mały Ekscelencja", 
który wytrwale i ze skutkiem walczył t  Bismarkiem
0 bluszne prawa katolici iego Kościoła. Podczas kiedy 
w zapasa h walki kulturnej dnehowni przywódcy ka
tolików pi łnili swoje obowiązki w parafiach i dye- 
cezjach, nauczając lud wielkich tąjemuic św. wiary, 
stanął na arenie politycznej szermierz mały ciałem 
ale potężny dachem, i z góry od lat dwudziestu 
stacza boje z niep zyja/na katolikom władzą świecką,
1 za łaską Bożą wychodzi w końcu z tej walki zwy
cięsko. To też pamiętną rocznicę urodzin tego szer
mierza obchodzili radośnie wazyuy katolicy niemiec
cy, a chcąc dać dowód przywiązania i wdzięczności

dla swojego wodza pospieszyli z hojnemi datkami 
na wykończenie jego ulubionego dzieła wzpaniałego 
kościoła Najśw. Panny w Hanowerze. Do hołdów 
składanych dr. Wi idthorstowi przez jego rodaków, 
przyłączyli się również nasi bracia z pod zaboru 
pruskiego z słowem wdzięcznych życzeń i serdecznej 
podzięki za pom-)<‘, jakiej nigdy nie skąpił sprawie 
polskit-j dr. Windthorst w rozprawach parlamentar
nych. Do tych życzeń naszych rodaków z nad Warty 
i Gniezna i my załączamy ntBze, a życząc dr. Windt- 
horstowi, aby do tył zupełnego tryumfu sprawy, za 
którą walczy, mamy nadzieję, że nigdy nie odstąpi 
on w obec nas od zasady, że sprawiedliwość jest 
jedna dla wszystkich, dla Niemców i Polaków, i 
zawsze otaczać on nas będzie tem uczuciem miłości, 
jakiem dotąd nas otaczał.

Z kolei Karola Ludwika. W myśl ustawy o 
prowadzeniu statystyki handlu zagranicznego, która 
z dniem 1 stycznia b. r. weszła w życie, musi być 
przy każdej przesyłce przeznaczonej za granicę przed
łożona karta oznajmienia przepisana rozporządzeniem 
ministerjalnem z dnia 10 gradnia z. r , w skutek 
czego przesyłki przeznaczone sa granicę tylko wtedy 
do transportu przyjmowane będą, jeżeli oprócz listu 
frachtowego przedłożoną zostanie karta aznajmienia 
należycie wypełniona

Karty oznajmienia tudzież marki można otrzy
mać we wszystkich urzędach cłowych.

W tegorocznym karnawale zajmie jedno z wy
bitniejszych miejsc znany z rokrocznej świetności i 
tak wieleą zawsze Bympatją cieszący się bal prawni
ków, który się odbędzie dnia 2 lntego w salach ka
syna miejskiego.

Komitet ściślejszy, pracując od dłuższego czasu, 
dokłada wszelkich starań, aby zabawę uczynić ocho
czą, wesołą i przyjemną, a lwowscy Byuowie Tem.dy, 
ualełący do komisji dekoracyjnej balu, przygotowują 
piękną i gustowuą dekorację sali i dla pięknych u- 
czeBtniczek balu nowego pomyBła porządki tańców.

W skład prezydjam komitetn wezzli pp : J. E. 
Jakób Simonowicz, dr. Alfred br. Kanne, dr. Leonard 
Piętak, prezydent Edmnnd Mo; hnacłri, dr. Adolf Mo
szyński.

Rokowania onegdajsze między delegatami bu
kowińskich ziemian a Dyrekcją naszego Towarzystwa 
kredytowego ukończyły Bię zupełnie zgodnem poro
zumieniem we wszystkich punktach, co do przyłącze
nia Bukowiny do Towarzystwa. Sprawa ta przyjdzie 
więc pod stanowczą nchwałę tegorocznego zgroma
dzenia delegatów, które, godząc Bię na życzenia Ba- 
kowińczyków, będzie masiało uchwalić taką zmianę 
Btatatów, aby Bukowina posiadła swoję reprezentację 
w zgromadzienia delegatów i zorganizowała zarządy 
powiatowe. Bukowina tworzyć będzie jeden okręg 
wyborczy i wysyłać będzie Biedińia delegatów.

Wieczorek, arządzony przez naszę młodzież 
akademicką na uczczenie 28 letniej rocznicy powsta
nia z r. 1863, odbędzie aię w bieżący czwartek, 
dnia 22 bm. w sali „Sokoła". Udział w tym wie
czorka wezmą panna Łubaizewska, śpiewaczka opery 
lwowskiej i znana zaszczytnie z estrady koncertową] 
pianistka panna Zellinger, dalej chór damiki „Lutni", 
chór „Echa", pan Teo<’or Borkowski, tudzież akade
micy LaBkownicki (deklamacja) i Herbst (Skrzypce). 
Wstęp do sali będzie bezpłatny lecz tylko dla OBÓb, 
które od komitetn urządzającego ten wieczorek, otrzy
mają zaproszenie.

Uroczystość święcenia wody, obchodzona 
przez naszych pobratymców Rusinów w święto „Trzech 
Króli", odbyła aię wczoraj z zwykłą pompą, w asy- 
Btencji załogi wojskowej i przy udziale władz rządowych 
i , autonomicznych. Główny obchód odbywał się w 
rynka w obec liczaych tłamów publiczności i combro
wa! ta JE. Metropolita otoczeń-, rałą kapitałą.

(al) Baf kostiumowy Koła llterackc-artys'v 
cznego zajmuje żywo wszystkie warBtwy inteligencji 
grodu naszego. Biura wywiadowcze, czyli tym razem 
pracownie malarskie i Koło lit. artystyczne z u b i o 
r a mi  w P o l B e e  Matejki są po prostu w oblężenia. 
Nieskończona też ilość zapytań i uprzejmych żądań 
w sprawie szczegółów i szczególików wpływa codzien
nie. Najświetniejszym też tegorocznego karnawału 
będzie niewąptliwie bal Koła. Porządki tańców to 
istne zespolenie poezji i sztuki; na wyścigi pracują 
poeci, malarze i muzycy. Podnieść też należy dwa 
tańce: Krakowiaka i Menueta, których przeprowa
dzeniem o strojach charakterystycznych, narodowych 
raczyły aię zająć panie gospodynie bala. A czyż 
w takim razie może aię coś nie udać ?

Ankieta w Krakowie w sprawie utworzenia
Wydziału lekarskiego przy Uniwersytecie lwowskim. 
W sprawie otworzenia Wydziału lekarskiego przy 
uniwersytecie lwowshim uczyniony został znaczny 
krok naprzód. Jak aię dowiadujemy z dobrego źró
dła, Minister oświaty reskryptem z dnia 22 gradnia 
r. z. polecił Namiestnictwa wypracować szcatgółowy 
program, dotyczący utworzenia rzecaonego Wydziału. 
W obec ważności sprawy, p. Namiestnik postanowił 
zasięgnąć zdania fachowych kół i w tym celu odbę
dzie się w krakowskiem Starostwie dnia 1 lutego br. 
ankieta, w której wezmą udział profesorowie Wy
działu lekarskiego uniwersytetu jagiellońskiego, oraz 
jeden delegat uniwersytetu lwowskiego. Przewodni
czyć będtie ankiecie p. wiceprezydent dr. Bobrzyń- 
ski. Ankieta zbiórze aię w dnia rzeczonym o godzi
nie 10 rano. Obrady ankiety odbywać aię będą na 
załołenin następnjącem: 1) że utworzenie Wydsiala 
lekarskiego we Lwowie nastąpi succesive przez otwar
cie co rok jednego knraa, poczynając od knrsa pierw
szego; 2) że Wydział ten może liczyć przeciętnie na 
taką samą liczbę ncznió. , jak Wydział krakowski, 
lub nie wiele mniąjszą; 3) że urządzeniami iwojemi 
odpowiadać powinien dziaiąjnzemn stanowi nanki; 4) 
że Wydział filoioficzny na uniwersytecie lwowskim 
jest w stanie w zupełności zadość nesynić potrzebie 
uzupełniającego wykształcenia medyków. Na przyto- 
czonem założeniu opierając się, ankiata zastanowi się: 
ile katedr i jaki h (zwyczajuych lab nadzwyczajnych) 
ma być zaprowadzonyoh i do jakich przedmiotów, 
oraz w jakiej po sobio kolei? — jakich ukwaUfiko- 
wanych kandydatów na profesorów możnaby przed
stawić i pozyskać, a ewentualnie jakich należałoby 
dopiero Bpe.ja'nie wykształcić? — jakie instytuty 
należałoby założyć? Dalsze pytania obejmują sprawę 
klinik, asystentów, elewów, demonstratorów, koizta 
założenia zbiorów i wewnętrznego urządzenia każdego 
instytntn.

jeszcze jeden bakcylua. z  Algieru donoszą, 
że pr fesor w tamtejszej szk ,le modyoznej, Treille, 
odkrył bakcylnsa febry

Niesłuszny I nierozsądny zarzut Bpotkał jed
nego z naszych ziemian, Który potrzebując nasion,
adal się do firmy Eifler i Sp. w Wiednia i prosił 
o przysłanie katalogu. Na ten list odpowiediiano, 
że firma Eifler i Sp. zaprzestała przesyłać Bwoich 
katalogów galicyjskim ziemianom, gdyż Polacy cho
ciaż zawsze występują przeciw Niemcom, jako swoim 
ciemiężycielom, nie czują wdzięczności do Austrji, 
która dla Galicji wydaje miljony a mu jony gotówki, 
więc mie zakupują nasion w AnBtrji, lecz sprowa
dzają J® z Niemiec. Zarzut to, jak już wyżej napi
saliśmy — i niesłuszny i nierozsądny, bo najp erw 
Bogu tylko a nie firmie pp Eifler i Sp., wiadomo, 
jak Btoi rachunek między wspólnym dla wszystkich 
krajów koronnych skarbem państwa a Galicją i kto 
komu co zostąje dłnżnym, a powtóre firma Eifler i
Sp. jako kapcy najlepiej wiedzą, że w interesach

pieniężnych „hort auf jede Gemilthlichkeit" i bez 
względa na sympatje i antypatje kupuje aię każdy 
towar tam, gdzie go można dostać w lepszym ga
tunku i po niższej cenie. Jeśli przeto galicyjscy zie
mianie zaopatrując się w nasiona lasowe i warzywne, 
udają się po nie aż do Erfurtu, Halli lub Frank
furtu, a pomijają bliższy im Wiedeń, to widać słusz
ne mają ku temu powody a lepiej od nas znać ją 
musi firma Eifler i Sp.

Uchylcie panowie te powody, a wtedy z pew
nością nikt z naszych ziemian nie będzie zaopatry
wał się w nasiona w Erfnrcie, lecz nieochybnie na
pisze po nie do Wiednia.

Zmarli. Wilhelmina Błażkowa, zmarła we Lwo
wie, w 78 r. tycia. — Karol Janko, b. właściciel 
dóbr, zmarł we Lwowie w 75 r. życia. —  W Łopa- 
tynie zmarł Włodzimierz Trylowski, kierownik szkoły 
łopatyńakiej, w 40 r. tycia. — Aniela Celestyna 
z Długoszowskich Bobakowska, właścicielka dóbr, 
zmarła w Jasiennej w 62 r. życia. Pogrzeb odbył 
aię w kościele parafialnym w Lipnicy wielkiej przy 
wielkim współudziale krewnych, znąjomych 1 okolicz
nego luda, którego zmarła była prawdziwą opiekun
ką. —  W Krakowie zmarł Włodzimierz Soniewiecki, 
b. prof. szkoły pnemysłowo-technioznej w Taraowle.

Temperatura. Termometr — 11° R. Barometr 
760°. Pochmurno.

Wczorąj przy — 6° R. mieliśmy wyjątkowo 
dzień jasny i słoneczny.

Dostawy dla armjl. Bez krzyku i hałasu wy
konują się Biewskie i rymarskie roboty dla armji we 
Lwowie, Kulikowie, Złjczowie, Sassowie, S arym Są
czu, Drohobycza, Stryja i Dolinie. Galicyjskim szew
com dano w tym roku do roboty 8100 par obawia 
rozmaitej miary i gatunku, a dzięki energicznej po
mocy dyrekcji Towarzystwa doBtaw dla armji, ręko
dzielnicy galicyjscy mąją uczciwy choć skromny za
robek. Gdyby jednak nie rseciona pomoc, a w szcze
gólności szczere i bezinteresowne ząjęcie się p. Bole
sława Miknlińskiego tą sprawą, to byłaby ona nigdy 
nie przyszła do Bkatka, gdyż wiele przeszkód było 
do zwalczenia.

W tym tygodnia wyjeżdża p. Mikaliński wraz 
z jednym fachowym szewcem zakupić skóry, a już w 
marcu będiiemy mieli sposobność oglądania wyrobu 
krajowego dla armji. — Nie wątpimy, że' wyroby te 
będą dobre i że w roku 1892 krajowi rękodzielnicy 
otrzymają główną dostawę dla armji na lat pięć.

K8iężna Torlonla, żona byłego burmistrza Bzy* 
mu a córka księcia Belmoute, umarła 12 bm. w Porte 
Maurizio na chorobę płac. — Na pierwszą wiadomość
0 odkrycia Kocha chciała chora księżna poapienyć 
do Berlina i poddać się leczeniu limfą; lekarze od
radzili jej tego, utrzymując, te tuk daleka i uciążli
wa podróż wiele j^j zaszkodzi. Księżna żądała jednak 
koniecznie, aby ją leczono limfą. Uczynione tema za
dość, sprowadzono limfę 1 przez cztery tygodnli le
czono nią księżnę. —  Nic jednak nie pomogło i po 
czterech tygodniach kuracji umarła księżna w kwiecie 
wieku, bo zaledwie w 28 rokn życia.

Brak dozoru rodzicielskiego, w  Kropielinkaoh 
koło Radek zdarsyło się przed kilka dniami straszne
nieszczęście.

Włościanin Piotr Pawlas poszedł młócić, aby 
zarobić pzzynajmniej 20 centów na życie, żona saś 
jego poszła do rzeki prać i zostawiła w charij dwoje 
dzieci: pięcioletniego chłopczyka i dwuletnią córeczkę 
w kołysce. Chłopca kazała matka aważać na sio
strzyczkę i kurę, która miała znieść jąjko. Kura 
zniosła ąjko i ehłopczyna położył je na przypiecka. 
Tam spoatrzegł padełko zapałek z czerwonomi głów
kami i zaczął się niemi bawić. Gzy umyślnie, czy 
t^t przypadkiem, zapalił malec iłomę ca łóżku P»- 
-  ząjęła się, de pojtiewęjt na łiżkn była ęo fj  
odsiei, w . „« ę!» ; n r
ko iiiia b <; prrez jakiś czsa. Cz*rny dy- , ~L - Z i  
chatę t szptirami z-cząl wydobywt> się l ;  dwOr. -  
Spostrzegli to sąiiedzi i wyważyli czempi\d.«J drzwi, 
ale było jnż aa późno: chłopak i diiewetynka jot 
nie żyli.

W kłótni pchnął żyd Kopel Gaug w Złoczowie 
tonę swą Rebekę Gang scyzorykiem w szyję, a widząc 
jak krew ją zbroczyła, tym samym scyzorykiem gar
dło sobie podciął. — Lekarz przywołany opatrzył 
obojga iany i oboje tyć będą. Gwałtowny małżonek 
pójdzie oczywiście pod sąd.

8amobójstwo ambasadora tureckiego w Wie
dnia. Równocześnie z wieścią o nagłem zasłabnięcia 
ambasodora tureckiego SadnUah paszy rozeszła się po 
Wiednia pogłoska, iż Sadallah usiłował odebrać 
sobie życie. Pogłoska ta okazała aię w istobie 
prawdziwą. O usiłowartm samobójstwie ambasadora, 
dochodzą nas następujące bliższe szczegóły: Sadallah 
pasza miał zwyczaj codziennie o godzinie 1 po po
łudnia przychodzić do iwego biarn, w .cela załatwie
nia różnych spraw, odebrania od radzców ambasady 
raportów, i zasięgnięcia ich zdania w niektórych waż
niejszych sprawach. W zeszłą środę atoli, Sadallah 
wbrew swemn zwyczajowi, do biara swego o godzinie
1 nie przyszedł. Zdziwiło to wielce i zaniepokoiło 
radzcę ambasady Nasira beja, udał się przeto do 
sypialni passy, aby dowiedzieć się co jest przyczyną 
jego nieobecności. W sypialni atoli nie zastał nikogo, 
czuć było ta tylko nieprzyjemny odór gazu, który 
wydobywał się z sąsiedniego pokoja kąpielowego.
Wiedziony iłem przeczudem Nadrbej zawezwał 
rentę członków ambasady i w ich asystencji otwo
rzył przemocą driwi wiodące do pokoja kąpielowego. 
Gdy obecni weszli do pokoja, pełen zgrozy widok
przedstawił się ich oczom. Na fotela, stającym toż
pod gazową lampą, która oświetlała ów pokój, sie
dział Sadallah paBza, blady, nie dąjący znaków żyda. 
Nogi jego były przykryte jedwabną kołdrą, jedna 
ręka zwisała bezwładnie z foteln, w drogiej zaś trzy
mał kauczukową rurkę, która drugim końcem zacze
piona była do otworu lampy gazowej. Widząc to
wszystko, łatwo można było domyśleć się, iż SadnUah 
pasza chciał się pozbawić życia przez wdeohaŁia 
gazu. Natychmiast posłano po lekarzy, którym po 
długich trudach udało się paszę przywródć do ty . 
da, prsytoanośd jednak nie odzyskał on już 
więcej Przy niesienia pomocy lekarze przeko
nali się, te przedtem ohdal pasza pozbawić aię żyda 
przez powieszenie się, bo na szyi widać było m »n  
pochodzące od isnarka.

Przyczyną samobójstwa była zapewne melan
cholia, na którą SadnUah pasza derpinł jnż od ^łuł-  
szego czasn, a którą spotęgowała wiadomość, i i  
w Konstantynopolu zachorowały niebezpiecznie jego 
żona i córka.

Samobójcy nratować nie zdołano, nie odzyskawszy 
bowiem przytomności umarł on w nocy z soboty na 
niedsielę. Ciało jego przewiezione zostanie do Kon
stantynopola. Zmarły bawił jako ambasador we 
Wiednia pd  r. 1883 i potrafił sacnośdą swego cha
rakteru i swą inteUgencją posyskuc sobie szerokie 
koła przyjaciół tak w świede dyplomatycznym, jak 
i wiedeńskim swiecie arystekt etycznym.

Gdzie teraz ciepło ? W całuj Europie mrozy 
w Rzymie i w Neapolu śulcgi spadły (jak donosi dzi
siejszy telegram), nawet podobno na Malcie zimno, 
więc gdzie teraz ciepło? — W Australji. The Mor- 
m ng Star, dziennik wychodzący w Siduey pil je, że 
dnia I grndula panowało w Sidney niezmierne go
rąco, a znużeni temi upałami mieszkańoy miasta a- 
rządzili wydeczkę w okoliczne lasy, le n  i tam było 
tak parno i dnizno, lż z gorąca prawie omdlewano.
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Na szczęście częste bnrze z grzmotami orzeźwiły w 
połowie grudnia powietrze i sprawiły, te termometr 
spadł na 18 stopni Celsjasza, a nadto noce stały się 
cokolwiek chłodniejsze.

U zenitu stanął tegoroczny karnawał w Bobotę 
ubiegłą. Prócz kilkauaBtu zabaw w domach prywa
tnych odbyło się duia tego kilka balów publicznych, 
mianowicie w kasynie mieszczańikiem, w urzędniczem, 
we „Frohsinnie" i reduta w lokalach „Gwiazdy". —  
Pomimo to nie spoczywano w niedzielę, bo chociat 
pustką stały lokale publiczne, to znowu bawiono się 
ochoczo w domach prywatuych, a całe „towarzystwo" 
zgromadziło kię wczoraj w gościnuych salonach paui 
Krzeczunowi azowej, gdzie gościnuie podejmowani za
proszeni goście at do białego ranka ochoczo się 
bawili.

Ankieta — zwołana przez Wydział krąjowy w 
sprawie taryf kolejowych — rozpocznie swoje obrady 
w przyszłą sobotę (24 bm.). Do niej powołał Wydział 
krąjowy panów: dra Witołda Lewickiego, Ksawerego 
Porcerego, Leona Syroczyńsklego, dra Roszkowskiego 
i  Ludwika Wierzbickiego; zaś z grona swojego wy
delegował panów: dra WereBzczyńskiego i Romauo- 
wicsa. —  Przedmiotem obrad ankiety będzie sprawa 
utwórzenia przez koleje państwowe stacji reekspedy- 
cyjnej we Lwowie, jak niemniej sprawa przyznania 
krąjowym domom składowym tych refakcyj, jakie 
prywatne koleje przyznają z reguły kupcom zbo
żowym.

Rodzina Rudzkich, dla której łaBkawi czytel
nicy nasi złożyli fundusz, mający jej zapewnić byt 
na przyszłość, otrzymała juł od Magiatratu kartę 
pranatysłową na aprzedat gorącego jedzenia na placu 
krakowskim koło bazaru miejskiego. W ten spoBÓb 
ma teraz jaką taką podstawę egzystencji. Dziękując 
imieniem pp. Rudzkich wszystkim, którzy datkami 
swemi prsycsynili się do podźwignięcia ich z nędzy, 
zkładamy takie szczere podziękowanie p. Strzelbic- 
kiemu starszemu radzcy, tndziet p. Hommemu komi
sarzowi Magistratu za szybkie i pomyślne załatwie
nie prośby pp. Rudzkich o ndsielenie im karty prze
mysłowej i wybaczenie stanowiska na jednym z pla
ców lwowskich.

Demonstracji pofalowania godnej była onegdąj 
widownią Praga. Odbyła się ona wieczorem o godz. 
6 w ulicy Palacky’ego przed domem Riegera, 
właśnie w chwili, kiedy ic. uoseł wrócił do domu z 
posiedzenia sejmowego. Tłuszc»u kilkuset ludzi, zło 
tona przeważnie z gawiedzi ulicznej i studentów, wy
krzykiwała : Pereat Rieger! Na gałąź z zdrąjcą naro
du! — i gradem kul śnieinych rzncała w okna. 
Ekscesom tym nie przypatrywała się obojętnie ta 
csęść publiczności, którą na miejsce demonstracji 
przywołał hałas, która jednak w niej udziałn wcale 
nie brała. Owssem, karcono głośno i dobitnie burzy
cieli zpokoju a jednemu z nich doBt ił się nawet 
ciężki policzek z ręki zaczepionego przez gawiedź 
spokojnego przechodnia. Po kwadransie nadbiegła 
policja, rozpędziła tłom hałasujący, aretztowała dwóch 
hersztów —  studenta i czeladnika złotniczego —  
lecz nie mogła przeszkodzić temn, iż część niedo
bitków podążyła przed pomieszkanie posła dra Wa- 
szatego, aby temu, który pierwszy nazwał Riegera 
zdrajcą narodu, wznieść „81ava". Niestety, nie sły- 
ssał tych owacyj poseł młodoczaski, bo nie był wte
dy w domu. Przed domem R.egera postawiła dy
rekcja policji silny posternnek straży bezpie
czeństwa.

Proces Whnowskiej odroczony, z  Warssawy 
donoszą nam: Adwokat przysięgły Plewako, który 
przybył tu z MoBkwy dla obrony Bartenjewa, otrzy
mał depeszę, ie  dzieci jego zachorowały na dyfterję. 
W skntek tegc Piewako natychmiast powrócił do 
Moslw7. a do sądu warszawskiego wniósł podanie z 

Odroczeni “  J " asnaczona była
"Ba usien*22 nm. 8ąd oaręgowy warszawski na sesji 
ekonomicznej postanowił więc rozprawę odroczyć do 
dnia 19 lutego br.

Ofiary. Na misję bułgarską XX. Zmartwych
wstańców w Adrjanopoln nadesłał nam X. Jan Tor- 
csańaki z Gołogór 6 zł. i X. Tomasz Barowie, z Sam
bora 3 zł. — rasem 8 zł.

Sprostowanie. W korespondencji wiedeńskiej, 
snąjdąjąoąj się w niedzielnym numerze Przeglądu 
z dnia 18 stycznia, podano mylnie, ie  dnia 15 b. m. 
odbył się polaki obiad u księstwa Csartoryskich w 
Wiedniu, na którym międsy innymi byli państwo 
Namiestńlkowstwo Badeniowie l p. Minister Dnnąjew- 
sH. Obiad ten odbył się u państwa Ludwikostwa 
Wodzickich, a księstwa Czartoryskich nie ma teraz 
w Wiedniu. ______

Teatr. Dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Telegram", krotochwila w 1 akcie G. Morawskiego. 
Prseklad M. Grabowskiej. Nastąpi: „Na wędkę", ko- 
wrJja w 1 akcie G. Mosera Zakończy: „Paziowie 
królowej Marysieńki", operetka w 2 aktach St. Do
nieckiego. _ _ _ _ _

Literatura i Sztuka.
* Opera. Drugi koncert g«r. Towarzystwa mu

zycznego. — Koncert harmonji.
Nie słyszał, nie widział pani Klamrzyńskiej, 

kto w sobotę nie był na „Traviacie". Miękkość i 
koloratura głosu, umiejętność w prowadzenia go mógł 
jnż każdy podziwiać i ocenić w „Łucji" i w „Rigo- 
lecie", posnąć jednakże p. Klamrzyńską nie tylko 
jako świetną śpiewaczkę ale także jako doskonałą 
prsedstawicielkę dramatyczną, jako une arłiste eon 
sommee wczoraj dopiero miano sposobność w pełnem 
słowa znaczeniu.

Wszystkie zalety głosu i sposobu śpiewania p 
Klamrzyńskiej podniosłem już poprzednio. Że nie ma 
jednak róży bez kolców, ryby bez ości, człowieka 
bez a l e ,  a że nawet i słońce ma plamy, przeto i 
tn znalazło się coś w śpiewie, a raczej w wymowie 
p. Klamrzyńskiej, co stanowi pewne a l e ;  a tem 
jest wymawianie samogłoski „e", które u artystki 
nasiej zbliża się jot to do „i" już do „y", ale pra 
wie nigdy do „e". Podnoszę tę wadliwość wymowy 
głównie dla tego, iż przez nią cierpi dość często 
jasność i dźwięk tyle sympatycznego głosu. Wszakże 
to je8icse do naprawienia. Nie omawiam wszystkich 
poszczególnych aryj, duetów i ensemblów, ponieważ 
są one aż nadto dobrze wszystkim znane, dodam 
chyba, że. WBzędzie p. Klamrzyńska unosiła palmę 
wszechwładnego zwycięztwa, to też i entuzjazm wy< 
wołany w przepełnionym amfiteatrze był wszechstron
ny, niepodzielny.

„Traviata“ stworzyła też rozległe pole do roz
winięcia akcji dramatycznej. Pragnąca życia i uży
cia i używająca też go wśród szumnych zabaw i 
dźwięku kielichów w pierwszym akcie, kochąjąca z 
głębi kpreb, dotknięta boleśnie przez ojca Germonta 
i poświęcająca się dla szczęścia innych w drugim 
akcie, szukąjąca zapomnienia swej nieszczęsnej mi 
lości i nąjdi tkliwiej obrażona przez swego byłego 
koehanka w trzecim akcie, a nakoniec w czwartym 
ałamana bólem życia, rozczarowana strasznym zawo
dem, o starganych siłach konąjąca snchotnica Yio 
letta, w wszystkich tych tak różnorodnych wprost 
sprzecznych fazach psychicznych znalazła w pani 
Klamrzyńskiej znakomitą skończenie przedstawicielkę, 
akt eswarty, scena iluzorycznych nadziei i niepowstrzy 
manego konania była oddana z całą prawdą, —  a 
wolna od zbytecznego, niesmacznego realizmu i od
śpiewana —  po mistrzowsku.

PP, Chodakowski i Warmuth prześcigali się w 
artystycznem zaokrąglenia całości.

Smutną a i komiczną stroną opery były partje 
Gastona i barona .. .

Po tygodniowej pauzie operowej, a dłuższej 
koncertowej, obdarzyła nas nazajutrz po „Traviacie" 
niedziela dwoma koncertami.

Pierwszym z nich był w południe odegrany 
kom ert drugi Towarzystwa muzycznego pod kierow
nictwem dyrektora Schwarza.

Tło koncertu i rdzeń stanowiła orkiestra smycz
kowa, a więc w przeważnej ilości amatorska. Ton 
zaś dominujący w koncercie był „D“; dur lub moll, 
— jak to zobaczymy.

Koncert organowy (d-moll) Haendla, odegrany 
przez p. Stohla z całą precyzją, otworzył program 
zręcznie przez dyr. Schwarza zestawiony. Od części 
pierwszej koncerta, uroczystej, arcypowainej, dziwnie 
odbija część druga (d-dur) żywa, ruchliwa, wprust 
karnawałowa, z charakterem organów prawie nie 
licująca. Część trzecia, w tempie również żywa, cha
rakterem menueta przypominająca, stanowi finale 
koncerta.

P. Stohl wywiązał się dzielnie z swego zada
nia, podjąwBzy potrójną pracę: grania, regestrowania 
organów i pedaiizowania. Orkiestra wspierała go 
bardzo dobrze w ogóle, w poszczególnych miejscach 
zaś niekoniecznie, tu i ówdzie zbyt silna, tu i ów
dzie cokolwiek niepewna n. p. we wpadach. Nadto 
pozwolę sobie zrobić uwagę szanownym orkiestry 
członkom, iź nie można być nigdy za nadto bacz
nym na znaki dyrektora. Niepotrzebne a przedwcze
sne wyrwanie się pewnej części orkiestry w pierw- 
szem zdania koncerta będzie im najlepszym, najwy
mowniejszym dowodem tej prawdy.

Arja s tpraaowa (d-moll) Leouarda Leo, odśpie
wana przez panią Wołoszczakową, dała poznać publi
czności śpiewaczkę o bardio mile dźwięcznym, pełnym 
i świeżym mezso-sopranie. Głos ten wart sumiennej 
około siebie pracy. Amatorki, dyletantki usuwają się 
jako takie z pod pióra krytyka. Dobra rada jednak 
w dobrej podana intencji, powinua też dobrą wolą i 
dobrem sercem być przyjętą. Głos pani W. i emisja 
jego, a specjalnie p o r t a m e n t a  przypominają mi 
słońce nasze w śpiewie z pierwszych czajów bytności 
mojej we Lwowie tj. panią Lederer. Czyżby pani W. 
byłą jej uczennicą? Nie wiem. Nałoży się tedy jani 
W. wystrzegać trylów; lepiej zastąpić je g r u p e t -  
t e m ;  t r y l  t y l k o  d o s k o n a ł y  jest d o b r y ;  
następnie wymawianie jasne, wyraźne byłoby upra- 
gnionem. Gdyby nie „Bospirar d’amore“ wyraźaie 
wymówione, nie domyśliłbym się nawet — szczerze 
mówię — w jakim języka arja była śpiewaną.

Wobec tych nietrudnych do wyrównania wadli
wości, a wielu, bardzo wieln dodatnich stron głosn i 
śpiewn, powinszować tylko dyrekcji pozyskauia takiej 
Biły. „Ave Mana" z Otella Verdiego nierównie lepiej 
nawet pod względem dykcji wypadła; może to przypisać 
opanowaniu tremy, nieodstępnej towarzyszki nieoswo- 
jonych i  eBtradą koncertową.

Nieco mdła i senna część „Novellet" Gadego 
przedzieliła wspomniane dwa numen wokalne.

Zakońciyła koncert Fachsa serenada d-dnr, 
śmiało pomyślana, świetnie napisana i — w całości — 
świeżo wykonana. Z pięcia jej pięknych ustępów naj
więcej zasłużonych oklasków slle.ały żywe „allegro 
Bcherzando" i pełne rozmarzonej zadumy‘„adagio". 
Menuet wypadł w tempie cokolwiek za flegmatycznie, 
finalny zaś walec w opracowania już zanadto rozwle
kły OBłabia wrażenie całości.

W wykonauiu wszystkich numerów orkiestro
wych poznać było można wszędzie bardzo grzeczną, 
bardzo delikatną, ale za mało energiczną rękę dyre
ktora Schwarza. Może to jednak konieczne —  pro
wadząc Oildestrę przeważnie z amatorów złożoną.

Energję całą w prowadzenia orkiestry i żelazną 
rękę w nauczaniu dał nam poznać koncert Harmonji. 
Inaczej być też nie może, Jeżeli Harmonja ma na 
widoku urządzanie częstszych popularnych koncertów.

Z wykonanego programu podnoszę na razie dwa 
otwory kapelmistrza p. Falla: Gawot „Tęsknota* i
„Poezja i proza" walce. Gawot bardzo milnehuy, ja
sny, swobodny, dlaczego dostał miano „Tęsknoty", 
nie wiem. Walce śpiewne a żywe, rytmicznie pulsu
jące, znakomicie wykonane, były — jak i kilka in
nych numerów —  powtórzone. Bujna fantazja dopa
trzyłaby się poezji z prozą w djalogn kwartetu smycz
kowego z kwartetem drewnianym dętym. Goście zaś 
kostjumowego bało Koła literacko-artystycznego (Koln 
bowiem literacko-artystycznemn są te walce poświę
cone) będą mieli sposobność przekonać się, jak dziel
nie w tej formie podaua poezja i proza wpływa na 
wir taneczny.

Wkońcu wyrazy uznania i ciupłej nadal zachęty 
należą się młodemu skrzypkowi p. Szwendrowskiemu 
za piękne odegranie fantazji szwedzkiej Leonharda.

Prawdzie.
* Krakusa" trzeci numer, nie nstępuje, co do 

staranności redakcji i doboru artykułów, dwom po
przednim numerom tego ludowego pisma. Na czele 
uumeru stoi artykuł o „Bpisie ludności" pióra prof. 
Kleczyńskiego, po nim idzie piękny życiorys J. Emi
nencji Księcia - Kardynała Dunajewskiego z ładnie 
wykonanym portretem tego zasłużonego księcia Ko
ścioła. Dalszy ciąg artyknlu o emigracji do Bra- 
zylji podaje barwną opowieść o podróży naszych wy
chodźców . Wyborna powiaBtka o kłótni Berdyszów 
z Szeligami rozwija się z humorem. Numer ten do
pełniają : obszerne rady gospodarskie, koresponden
cja z pod Chrzanowa, wiadomości polityczne i z ziem 
polskich, dobrze zebraue i ułożone nowiny i rozmai
tości, fraszki, zagadka i ceny zboża. Na czele ro
zmaitości podała redakcja pouczające zdarzenia z o- 
powiadania J. Eminencji Księdza-Kardynała.

Wogóle przyznać trzeba, że owe czasopismo —  
o ile widiimy i  trzech jnż ryJauych numerów — 
zajęło poweżne miejsce w naszem ludowca dzienni
karstwie i dobrej sprawie Błutyć chce dobremi środ
kami. Jest ono pisaue językiem ludzi wykształco
nych, ale zarazem zrozumiałym dla rzemieślnika i 
rękodzielnika, a nawet przez wieśniaka może być 
z pożytkiem czytane. Ton tego pisma jest patryo- 
tyesny, nawBkróś katolicki, ale nie widać w nim teg >, 
tak a nas zwykłego, spekulowania zapomocą krzy
kliwego patryotyzmu i krzykliwej religijności na ła
twowierność tych warstw, do których inną drogą tra- 
fićby nie można. Także pod względem społecznym 
pismo to przedstawia się jako zacne i uczciwe. Nie 
schlebia jednym, nie podjudza na drugich, ale broni 
harmonji społecznej między warstwami nbozszemi a 
bogatszemi, i mówi prawdę bezstronnie, bez względu 
na iutereB własny, lub przyjemność dragich. W po
dziękę za te uczciwe tendencje „Kraknsa", mnai 
każdy człowiek życzyć powodzenia trmu zacnema 
przedsięwzięciu, które niewątpliwie znajdzie szczere 
poparcie w całym krajn, i licznych czytelników wśród 
wszystkich warstw mieszkańców jego. Już dziś po 
półmiesięcznym żywocie liczy „Krakus" sporo czy
telników i prenumeratorów, a liczba ich wzrasta z 
każdym dniem. __________

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 atycznia.

(Z ) Tydzień rozpoczęty prcez rsasyzikie gieł
dy Europy pod godłem zwyżki, skończyliśmy za- 
atojem, który z chwilą zamknięcia dsiaiejtzego 
targa w wielu efektach zmienił aię w rejteradę.

Mróz kilkuanatoitopni*wy, Który uwięził w - woich 
lodowatych szponach parowce na Danaja i Elbie, 
o m  śniażnica zasypująca tory kolejowe, z&- 
asnz. fy zwyżkowe rozpędy nazzej i berliński-j 
giełdy. T tni miatowfcra w^wolzła bardzr? zła wra
żenia świeżo ogłuszona konwersja 4 '/a pret. rosyj- 
syjskich konsnlów, bezpośrednio następująca po 
tmibji francuskiej renty, a mimowoli n .wet przed
s ta w iły  się te dwie wielkie operacje finansowe ja 
ko zapowiedź tnj strasznej burzy, która kiedyś 
zakłóci apokój w Europie. Wobec tych złowro
gich prseczać zżymała się giełda berlińska, grała 
na zniżkę w rublach i dawała folgę kontrmtnie, 
która też korzystała z tej „csrte blanche", rzu
cając aię z powodzeiiem na akcje kolejowe i gór
nicze. Takie usposobienie beriińsk ego targa od
bijało rię wiernem echem na naszym finansowym 
parkiecie, a gdy w końca nawat Paryż aległ zniż
kowym prądom, chociaż chciał wiernie drnżbować 
roayjaldej konwersji, zwrot kn baissie z w} ciężył 
a nas atanowczo. Mimo to prócz drobnych stra t 
w kursie p p: rów akcyjnych skończyliśmy ty 
dzień z repryzą w rentach i w wielo kc,ach k j- 
lejowj ;h i obroniliśmy od zuaczniejtzsgo spadku 
Alpiny i inne górniczo efekt*.

Oto zestawienie notowań z początku i końca 
ubiegłego tygodnia:

307-75 — 307-50
358-— — 352-75
1C4-70 — 164-50
242-75 — 243 75
116-50 — 116-25
217-30 — 2)6 90
203-75 ~  20:)'50
231 — — 231-50

90 60 ~~ 9080
90 75 - -  90 85

103 50 -  102 80
107-95 — 108-45
103-50 - 503 95
101-05 — 100-95

kredyt, anstrj.
„ węgiere. 

anglobanH 
aniony 
b&nkvereiny 
I&nderbanki 
ludwiki 
czerni, wieckif 
ront* prpier.

r śsrohrna 
acufcrj. złota 

„ papier, 
węgiflj złet* 

r papier

Telegramy „Przeglądu44,
Wiedeń 9 Ilyc-nia (pryas.) M am ałak  kra

jowy ksiąię Eustachy Saifcazko był dziś na aa- 
dyencji a Cesarz?..

Wiedeń 19 stycznia (p ry * ) Wedłag rapor
tów konsularnych, panuje na granicy tarecko- 
serbskiej zupełna anarchja. Od 13 gradn** z. r. 
do 13 stycznia popełnili Amanci albańscy mnó
stwo mordów szczegółowa wyliczonych w rapor
tach konsularnych, uprowadzili 200 cztnk bydła; 
miasteczko Rac:a w połowie zborryli i zra
bowali

Paryż 19 stycznia (pry-?.) Układy o zskapno 
koni nad Donem dla kawAlorji franca-kiej pro
wadzi jenerał rozjjcki Kul czew z francuskiem 
ministerstwem wojny, llgods, jeśli przyjdzie do 
skutko, trwać będzie la t 12.

Belgrad 19 ałyczni* (? rvw ) Serbj* ma wzdłuż 
całej g n a jcy  tu* . ke j  zbadować asersg for teczek, 
których garnizony miałyby oprócz obrony granic, 
bronić także ludność Starej Serbji (należącą do 
Turcji) przed bezprawiami A m in ów. S awa ta 
może w; wołać wielkie ko lim , co zresrfą leży — 
jak liię zdtje — w intencji nfe.-, poełnizay^h j od- 
izsptom ranalawiatyrznym.

Hamburg 19 stycznia (pryw > Ktr zul b i e l 
ik i Karol Dandaa ogłasza po n omie ko, angiel
ska ’■ hebrajska o s t r z e ż e n i e  przed emigracją 
do Anglji, gdzie zarobku otrzymać niepodobna. 
Ostrzeżenie zasiała apowo^-wats depeszami z 0 - 
dety, /?■ 2000 żydów aLamiąc. do A-nljl 1 Ame
ryki płonie.

Madryt 19 ztycinis (pryw.) W skutek m ro
zów zmnfr «zjła się epidemja ospy. D iiąd  w cią
ga slnry zachorowało 7000, umarło 2500 osób.

Londyn 19 styesnia ( p r yw) Kclejr w Szko
cji aą » p  ‘nions wagonami oaładowanemi towa
rami, tkłady również; trzeba będzie kdko mie- 
■*ęcy na przywrócenie re g a U r ego ra rh a  towaro
wego. Bezrobocie jeszcze niezapełiie pstsło.

Faudr.B7 zbierany przez rząd na wsparcia 
dla Irlandczyków wynosi 20 000 ft. axt., zaś je
nerał Booth zebrał już 94.000 fi. azt. i przystąpi 
do zakładania kolonij rolniczych dla ubogich po 
zebraniu 130.000 ft. n t .

Petersburg 19 stycznia, (pryw.) Ukazem 
cara zoitai ustanowiony sąd z 5 senatorów dla 
znaaego p rocsri 47 nibilistów, ofkarżonych o 
spisek i zamachy bs życie c ira i następcy 
tronu.

W r. 1890 wywieziono na Sybir bez aądn 
300 młodych ładzi jtkoby nihiUztów.

W okolicy Kremleńczags przyszło do zbroj
nego wystąpienia chłopów z powoda niemiłosier
nego splikowa i s  przez władze chłosty cielesnej, 
knutowania. Potłano tam 3 ba aljony, które s ta 
czały z chłopami <r.r we wnlki, wielka liczba 
zfebitych i rannych. Dziennikom 1 agencji pół
nocnej nia w d t '0 o tem wssomteać.

Wiedeń 19 stycznia. B iuro korespondencyjne 
donosi, ż e  a r c y k r l ą ż ę  F r a n c i s z e k  F e r 
d y n a n d  d’Ę s t e u d a  s i c  z p o c z ą t k i e m  
l n t e g o  d o  P e t e r s b u r g a  w o d w i e d z i 
n y  d o  c a r B k i e j  r o d z i n y .

Praga 19 stycznia. S eia t akademicki uni
wersytetu czeskiego wydał id z. ę d uczniów 
tego nniwersytetn. W niej ubolewa nad tem, iż 
pewna, jakkolwiek mała, cząstka tych uczni brała 
odział w ekscesach ulicznych i wzywa ich, aby 
pamiętali o obowiązkach akademickich, gdyż w 
przeciwnym razie senat zastosuje jak najsurowsze 
kary, a nawet wydal, winnych z nniwersytetn.

Praga 19 aty .znia. Uwięziony podczas de
monstracji nlicznej przed mieszkaniem Riegera 
.łccŁacz praw na uniwersytecie czeskim Mirosław 
Sandler skazany został przez policję na d ran a - 
ście godzin a.esztu, a więzionego zaś ucznia złot
niczego B'n iks oddano sądowi karnemu.

Londyn 19 stycznia. Dillon przybył wczo
raj do Hawrn, m zł tam  z CFBriennem kilka go
dzinną roi n  vwę.

BaBtnjący robotnicy kolejowi w Glasgowie i 
Edynburga urządzili w soboto demonitrację. Po
rządek pnbliczay nie został jednak zakłócony.

Kolej pół ocno-br r ańokr, cświadcz0̂  pono
wnie, Iż ż-d .ych  astępslw n-r worebi ba^tują-ym 
robotnikom d. ,'0 y, póki nie powrócą cni napo 
wrót do pracy. Na k*le5 Kulsdnniańskiei przy
wrócono ju t ruch cotmslny, ca innych szkockich 
kolejach !tO‘unki «ię polepszał-..

Wiedeń 19 stycznia. Polit. Corr. upoważnio
ną jest oświadczyć, iż wręcz nieprawdziwe były 
doniesienia dzienników, jakoby ambasador tarecki 
Sadallah ntBza został odwołany ze awego stano
wiska i jakoby to, tadzież zrujnowane ztoaanki 
majątkowe skłoniły go do samobójstwa.

Sułtan poruczył kierownictwo spraw am ba
sady tureckiej w W iednia radzcy tej ambasady 
Marri bejowi. Kondolencje swe w pałacu amba- 
dy złożyU tukże Kallay i S erneck.

Petersburg 19 atycznia. Ros. Inwalid  do
nosi, ż j  narządzono utwórz nie dwóch bataljonów 
piechoty forto znej w Zgiuza, a jednego w Ko 
wnie.

Paryż 19 stycznia. Journal offińel ogłasza 
rozporządzenie min stra skarbu w sprawie repar- 
tycji wyłożonej dnia 10 b. m. do anbakrypcji 
3 pret renty państwowej. Ogółem anbakryba- 
wało ra  469,860.290 frarków renty osób 260.060. 
Redukując w lównym stosunku, dostanie każdy 
z subskrybentów z subskrybowanej przez ziebie 
kwoty 5 875 procenta, lecz ci wzsyscy, którzy 
•ao8krybowali najmniej tyle, że po redakcji 
mieliby otrzymać mniej niż 3 franki rocznej renty, 
otrzymają jeden eblig na 100 franków 3 procen
towej renty.

Wiedeń 19 atycznia. Wedle wykazu banka 
anetro-węgierskiego, wynosił z dniem 16 stycznia 
b. r. 3tan obiega banknotów 420,205.000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
8 atyrznła b. r. o 11,642.000, równocześnie ^yno- 
sił zapas kruszcowy banku 244,818.000, zwięk
szył się przeto o 191.000, portfel zawierał 
144,824.000, zmniejszył się przeto o 10,913.000; 
lombard zawierał 33,358.000, przeto zmniejszył 
■ię o 2,473 000. Wolna od podatku rezerwa bank
notów wynosiła 38,646.000, zwiększyła aię więc 
0 14,517.000 zł.

Wiedeń 19 atycznia. Ambasador tarecki Sa- 
dullach basza umarł tej nocy. W ambasadzie tu 
reckiej złożeno mnóstwa kondolencjl, między in- 
n*%» od ministrów hr. Kainoky'ego i Szogyeny'ego, 
od zzefa sekcji Paselliego, od księcia Renaa i jego 
żony, tadzież cd wielu innych członków cizia 
dyplomatycznego.

Paryż 19 atycznia. Zima coraz staje aięsroż- 
V'ą. W południowej Francji zamarzła większe 
część rzek, czego od 30 lat już przeszło nie 
było

Buenos Ayres 19 atycznia. Powstanie wChili 
ro s z e n i i ę coraz więcej i zachodzą obawy, iż 
wkrótce kraj cały obejmie. Flota będąca w ręku 
powstańców blokują miasto Iqu qae. Zręczni do- 
wódzcy powstania zdają się rozporządzać wielkimi 
sumami pieniężnemi. Wynik welki bardzo wątpił- 
wy, gdyż zdaje aię, że powzŁsńcy otrzymują zna
czne posiłki s zagranicy.

Bruksela 19 stycznie. Barmistrz zezwolił na 
orządzeuie we wtorek w dsień otwarcia izb de
monstracji na rsacz powszechnego glotowzsia. 
Wszelkie środki ostrożności w celo utrzymanie 
porządka jaż poczyniono. Rząd ściągnął z prowin
cji dwa palki dla wzmocnienia bi uhsdzkiego gar
nizonu.

Palermo 19 stycznia. Skutkiem gwałtownego 
wichru runęła część dachu nad szpitalem dla 
chorych na oczy. Wielu chorych oduloało ciężkie 
uszkodzenie.

Konstantynopol 19 stycznia. Z powodu or
miańskich świąt Bożego Narodzenia ołaak»w‘ł 
sułtan 76 z pomiędzy owych 89 Ormian, których 
uwięziono za ostatnie rozruchy i przeciw którym 
wkrótce miał aię odbyć proces. Pozostałych 13 
zatrzymano w więzienia. Ułaskawieni zostali na
tychmiast wypuszczeni na wolność i prosto z wię
zienia poszli do kościoła złożyć modły xa po
myślność aałtana.

Acro 19 atycznia. Wczoraj po południu po
błogosławiono uroczyście zwłoki arcykslężniczki 
Marji Antoniny Immakulaty w obecności jej ro 
dziców i rodzeństwa tadzież dostojników dwor
skich i naczelników władz. Wieczorem powióał 
osobny pociąg zwłoki zmarłej do Wiednia dokąd 
jutro przybędzie.

Bruksela 19 stycznia Władze wojskowe za
brały z dotychczasowego składu broń prsezna- 
czoną na uzbrojenie nowo zorganizowanej gwar- 
dji obywatelskiej i przeniosły ją  do koszar, a to 
z obawy, aby socjaliści nie napadli i nie pray- 
właazcsyli sobie tej broni. Minister apraw we
wnętrznych ośeiadczył burmistrzowi, że stanow
czo J tlim i wszelkie zaburzenie porządka pod- 
czi^ manifestacji 20 atycznia. Barm istrz zarę
czył, że pokój nie będzie zakłóconym.

Katolickie dzienniki pochwalają powołanie 
milicji pod broń, a liberalne dzienniki piszą, że 
bojażń nakazała rządowi ociec się do tego środka.

v t  7. y I <k fr h u ‘ ! d i  L w 8 v  » 
dnia 19 stycznia 1891.

TOTEL GEORGA. F. lir. Bobrowska z An
drychowa. A. hr. MęcińBki z DuXli. W. Czaykowski 
z Mcdwidowiec. L Szawiowski z Przewłoki K . Ska
wiński s Polski. W. i J. Wielomiejscy z Olejowej. 
S. Ujejski z Wygnanki. W. Saganowski z Przewor
ska. E. Wohlmuth i F. Erker z Wiednia. W. Koli- 
sclicr z Pragi. O. S hsllcnberg z Krakowa. A. Kem
piński z Mor. E . Kraushaar z Hogdy. Z. Scbieszler 
z Lngas.

Radesfane-
Były obywatai ziemski Z Królestwa Polskiego, 

kawaler, lat 5 4 , znający się doikonalb na gospodar
stwie rolnon, mający przytem wyższe wykształcenie, 
posiadający dobrze język fraucaski i nieźle niemie
cki , poszukuje posady czy to jako towarzysz i lek
tor. czy to do pomocy w gospodarstwie, czy też do 
samodzielnego zarządu majątkiem, czy wreszcie jako 
nauczyciel do dzieci. W katdym z tych zawodów 
mógłby być pożyteczny. Wymagania ma skromne, 
by,e kąt spokojny i grosz na najkonieczniejsze po
trzeby. Po adres proszę się zgłosić do Administracji 
Przeglądu.

Ju ż  opuściły prasę i są do nabycia

Kazania o Męce Pańskiej
i

Nauki przygodne wraz z flrugą seria Kazali pasyjnych
wydanie trzecie znacznie rozszerzone przez 

f is . Izaak a M ikołaja Isak ow icza
arcybiskupa lwowskiego o ra  kat. obrz.

C e n a  3  z łr . 1&7S
Drukarnia nar. W . M a n i c k le g o , Lwów, ulica 

Łope^nika 1. 7.

Rachmistrz
w średnim wieku, obznajumiony z rachunkowością wszelkie
go rodzaju, biegły w polskim  i niemieckim języku, przytem  
mając piękne pismo i chlubne świadectwa, poszukuje po- 
Bady buchhaltera w większym m ajątku  lub kasiera, 
rachm istrza, m agazyniera albo kontro lora w jednej oeobie 
w miejszym skarbie od m arca br.

Łaskaw e zgłoszenia pod ad resą : „bnehhm lter"  
przyjm ie Adm inistracja P r z e g lą d u  15S4 3—3

Główna w ygrana zir 45.000. 
Ciągnienie 16 lutego 1891.

3%  Losy ZaHadn tredyt. ziemsl anstr-
K>6 4 ciągnienia rocznie.

poleca po kwrsie dziennym, jako pewną lokacje 
kapitału.

Także prom esy na te  losy po złr. 1"50.

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadaąja". Pre

numerata r jc_na złr. 170. Na prowincji złr. 180.

t fJ a l i s m a n  sec“
słynne wino Ezampańskie 

f irm y  T ó r l e ^ r  6 Z  C o  w  Budapeszcie 
utrzymują na składzie

pp. S tan isław  M arkiew icz  
L udw ik S tadtm iiller

we L W O W IE  
151C Zastępca dla Galięji

3ST B R A ł J D - L T T P . Lw ów .

T©1 egthM* gifcld«wv.
M h ir t  dni 19 stycznia geds. 1. * ł i  50

Akcje kredyt. 307-65 Węg. kolej półn.
Alpiay 92 50 wschodn 197 —
Kradyty węg 353 — Wiedeńskie loay
Anglobaski <64.75 kom. 47 50
Uniony 243 50 Akcje lyton. 148 —
Ludwiki 219 25 Gal. obi. iadem. 104 25
Nordbany 278 50 Eibethale 22125
Lombardy 128 75 L&nderbanki 21680
Loay tureckie 36 5 0  Renta ił. węg. 104 15
StaatabaHny 245 75 Bankverełny 116 75
Cser&l^wieclde 232 75 Renta węg pap. 101 10

Ruble 1-33 —
Uipotebłenle spokojne

Lwów. 7, Izby handlowej 19 atycznia 1891 
1. Akcje sa astekę.

M ajshaz kapoM MUsnaas 
baa dywidendy.

Kolej galia. Kar. Lad.,200 zł. w, a. 2C7 25 210 75
„ lwow.-oserJ.kM. 200 zł. w. a. 229 50 232 50

Bzika fcip. . galia 200 d  w. a. 301 —  —  —
„ kredyt, gtlic. 200 d . w. a. — — 2 ld  —

Zzjum by?, galic. &*/,
Listy  ^astaw nt 100 \łr .

,  40 ,  101 -
Banka hyp. galic. 5% s 10°/L, pr. 198 40 
Banka hfrot. 4 ‘,,'j.w a. toe w 60 Ut. 98-25 
Bnaka krajowego wa. 98 50
Tow. kred. galic. i  t  ,  —

i 5 u t  i  sjnkr. 97 70
■ i  ■ t  B 3 o „ i l ‘/» 95 4 i
■ s e W / e r  .  .  &  l  99 75
■ ■ » 4 „ 9 „ 68 „ 94 90

3. L isty  d łu{nt 100

101 70 
109 10 

98*95 
99 20

98 40 
!6  10 

100 45 
96 60

Q. Z. kr. wł. (dew. 6C/U) 8%  w Mkw, 60 - 62 —
•  k » S (d6*» 5%) K 63 — --------

Ł Oblifi po 100 p/r.
Inoaaulnoyiur galic. 5 pro. ■. k. 104 - 104 70
(Hlk. fund, >roplnacyji')go 4%  a 92 60 93 30
Baków, fundusz propin. 5% w. o. 100 60 101 20
Kom. fczaks kraj. 5 pro. w. a. I. <m, 100 60 101 38
Pożyczka z ?. 1878 6 pre. «, « 104 50 — —

.  a ,  i t U  4V.°/e , W  - 98 70

6. L  * s y  ■
Losy aiasta Knkcwa i2  60 24 50

B H 'Aaaiałai 97 — 29 —
6. fdon tty

Dokat holeadcrskl . . 6.32 6.41
Napolaondor 9.97 9.12
FóKnperjal rc yjsfe! 9.35 —
Bohol rt-eyjik! zrebray 1.35 1.46

t  „ papierowy 1.83 — 1.35—
100 warek . • • 65 85 56 40

Pociągi kolejowi.
Podlog zegara lwowskiego (Od 1 października 1890.

Dr. D. Erlich
lek arz  chorób w ewnętrznych,

Mfecjalista w chorobach serca i ptuc, po powro
cie z Berlina i W iednia ordynuje jak  zwykle 
przy ul. Skarbkowskiei I. 3 od 3 5 popołudniu

1608 4 —6

Dr. Emil Wechsler
lekarz chorób wewnętrznych,

gpecjailata w chorobach żołądka i je lit ,
po dłuższy sh studjach n a  klinice prof. Osera 
we W ećlniu ord. od 3 — 5 we Lwowie, plac 

B ernatdyński liczba 15.
1669 32—80

Do Lwowa przychodzą:

Z K rakow a............................
Z P odw ofoaysk ...................
Z Podwoioczyik nr Podzamcza 
Ze Sochy. Chyręwz, Stryja, Hn- 
łiatyiiB i Stanisławowa . . . 

Z Bodapeesto, Monkacsa, Ła- 
wocmego, Strćźego, Chyro- 
wa. Stryja, Huziatynz 1 Sta-
niaławowa................... _ ■ ._

Z Siuaawy, Csernlow. i Stonisł.* 
Z Bo cu - L,Jaai. Czarnio wiec, 
Hasia tynz i Stanisławowa . . 

Z Bukaresztu, Jzze.Czerniowiec, 
Huiiatyna i Stanisławowa . . 

Z Bałaca (Tomaaaowa) . . . 
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa........................
Do Podwołocąysk...................
Do Podwotocsysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, Strdżewo, 
Ławocznego, Munkacaa, Bu
dapesztu , Staniilawowa 1
H usiatyna............................

Do 8tryja, Chyrowa i 8uchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, Ł»- 

woccnego, Munkacaa, Buda- 
paastu, Stanisł. 1 Huziatyna 

Do Stanisławowa, Csamiowiec, 
Jan, Bukaresztu 1 Hn ialyma 

Do Stanisławowa. Csmiowiec, 
Jasa i Bukaresztu . . . . 

Do Stanisławowa, Hunatywa, 
C n  Iowie i 1 Su da wy . , . 

Do Bełżca (1 oma—>wa) , • 
„ „ tylko w piątki . .
,  „ tylko we wtorki

4-08
2-2.
846

8--

228
4-11
4-as

9-14

ł l
9-28
7-80
7-01

Bod%Ę
oeobowj

8-60

3-86

12-08
8-68

*•—

8-80
9-60

10-16

6-66
10-90

8-46

4-80

10-16

Mozą
Uwaga : Godziny podkreślone Majjką 
od godziny 6te wuczorm do 6 gada

4-90

716
8-16
288

6*41
10*17

7*90
10-66
11-06

206
299
4-48

goda. M  M. riuio.



4 PRZEGLĄD z dnia 20 Stycznia 1891;

s . p- KAZIO.
(DoLw jeżenie).

— Me chdejże mnie pan dobrze zrozumieć, — 
mówiła pośpiesznie p. Matylda, ratując sytu- 
ację. — Gotowi jeatem zoatać twą towarsyszką, 
bo jeatem pewną, to z tobą ręka w rękę śmiało 
i oeipiccsnie przejdziemy przez życie. Tylko, jrśli 
chmurka smętnego wspomnienia po mym św. pa
mięci Kazin przesłoni czasem niebo naszego 
szczęścia, nie gniewąj się za to na twoją Ma
tyldę.

— O najdroższa! — zawołał nszczęśliwiony 
Ludwik — zrobię wszystko, cokolwiek zechcesz, 
przebaczę ci wszystko, bo to jest dla mnie 
szczęściem bezgranicznem, że mnie nie odrzacisz.

Po niejakim czasie odbyło się ciche wesele pani 
Matyldy, poczem młoda para poczęła się wybie
rać w podróż dla siedzenia miodowych miesięcy. 
P. Ludwik miał zamiar wyjechać na letni sezon 
do Zakopanego, bo tim  i pięknie i zbytnio nie 
nadszarga »i kieszeni, ale czuła żona na pierwszą 
wzmiankę o Zakopanem pospieszyła z owage

— Ja sama jeatem za zwiedzeniem tej cudo
wnej naszej polskiej Szwajcarji, ale niestety wi
dok gór i nieba tatrzańskiego budziłby na zbyt 
wiele gorzkich wspomnień; zwiedzałam je z św. 
pamięci i  .ziem tuż po mojem za mąż pójściu, 
jedźmy lepiej do Paryża.

P. Ludwik zrovi ł  minę jak niepyszny, ale 
cóź miał robić...? Kiedy jednak wymienił kilka

tysięcy guldenów na franki, pomyślał w cuchu, 
czemu do licha pierwszy mąż, ten ś. p. Kazio, nie 
włóczył się z Matyldzią zagranicą. W takim ra
zie ja mógłbym wyjechuć z żonusią do Zakopa
nego. Ale cóż robić ? głową muru nie prze
bijesz.

Po długim awanturowaniu się w nowożytnym 
Babilonie powróciła para nowożeńców i zajęła 
mieszkanie w najpiękniejszej części miasta. Ume
blowaniem ząjęła się z wielką starannością sama 
p. Matylda: Tylko precz za wszystkimi staremi 
gratam i, bo każdy sprzęt byłby dla mnie smu- 
tnem wspomnieniem, mówiła młoda małżonka.

Urządzanie mieszkania, przymierzanie zaku
pionych w Paryżu sukni zajęł panią Matyldę 
czas niejaki, r le  po upływie kilku miesięcy wy
raziła się, że wpada czasami w rozstrój nerwowy 
1 melancholię, na którą nie widzi innego lekar
stwa pró:z niejakich rozrywek.

Jednego pięknego poranku oświadczyła go
rące pragnienie odwiedzenia teatru. Grano tego 
dnia Otella.-

dwójkę liczyć mogli z górą 100 lat. Zazdrość 
ustąpiła teraz miejsca prostej ciekawości.

—• Moje złotko, zapytał się łagodnie swej żonyj 
co to  za dwaj mężczyzn! w owej loży.

—  Nie znam ich zgoła.
— A przecież fiksujesz Ich od godziny.
— Ach priw da daruj, będę się stara ła oder

wać stam tąd o:zy.
— Dla wzego „aż b ę d ę  s i ę  s t a r a ł a " ,  czy

W roli Otella występował europejskiej sławy 
aktor, na którego wszakto rzecz dziwna Matylda 
zgela nie zwracała uwagi.

Zwrok swój z dziwnym wyrazem twarzy u- 
tkwiła w lożę parterową.

P. Ludwik począł już doznawać wzruszeń 
zazdrości, ale niebawem przy pomocy szkieł po
znał, że bawić się w Otella byłoby tu nieracjo- 
Kąlnem.

Dwaj jegomoście zajmujący tę lożę we

to ma jaki związek z lożą?
—  Niestety... le:z mówmy o czem innem
— Nie, nie mówmy o niczem innem tylko o 

tern. Kryjesz zię z jtkiem iś tajemnicami prze- 
demną.

—  Ach, kiedy mnie zmuszasz, więc muswę ci 
wszystko wyznać. Czyż ja  nieszczęśliwa rfnn^ia 
co temu, że lada przedmiot budzi we mnie cały 
szereg wspomnień.

Właśnie tę  lożę chciał ś p. Kazio dla mnie 
zaabonować.

— Hm, Hm!
Właśnie tam tej zimy powiedział mi o tym 

zamiarze, dając mi d r wyboru między karetą a 
lożą. Wahałam się długo aż wreszcie oświad
czyłam się za karetą. Niestety nie doczekałam 
się jej...

— No bądź dobrej myśli, jakoś to będzie...
Istotnie poczciwy pan Ludwik w dzień uro

dzin żony zrobił jej niespodziankę z karety a 
zrana w dzień Imienin przyniósł jej na wiązanie 
abonament na lożę.

Czas upływał odtąd chyżo dla p. Matyldy

jeżdżącej w wygodnej karecie, ^ieco po wolniej wlókł 
się dla p. Ludwika chodzącego zawcw pieszo

Poczciwiec zacierał ręce z radości, że jego 
Mudzin szczebiocze teraz wesoło jak  dziecię.

Po miesiącu jortnik, kiedy z nienacka wszedł 
do pokoju żony znalarł ją  w tak  tragiesne, po
stawie, że naprawdę się uląkł.

Za jego wejściem do pokoju Madzia odrzu
ciła od oczu batystową chustkę a oczy za
czerwienione okazywały nąjwyrrżaiej, że bieda
ctwo płakało.

— Madziu, moja szesebiotko, co ci jest, zawo
ła ł przestraszony...

— Dzieciństwo — odpowiedziała, zdobywając 
się na spokój. — Prawdziwe nieszczęście, że je
stem tak  wrażliwą L ida f  aszka nasuwa mi mnó
stwo wspomnień po śp. Kasiu.

— Cóż się stało? mówże!..
— Daru; mi, mój złoty — zawołała pani Ma

tylda czule, wieszając się na szyji p. Ludwika. — 
Nieszczęście chciało, że Idąc rano do kościoła 
przechodziłam koło mego dawnego jubilera 1 wiesi 
co ujrzałam ? Naszyjnik z pereł, który mój ś p. 
Kazio właśnie przed rokiem chciał dla mnie 
kopić. Ale że właśnie dzisiaj spotkałam się z jego 
widokiem — to już chyba jakieś fatum.

— A czyż dzisiaj jest jakiś szczególny dzień?
— Oczywiście, dziś me imieniny.
— Jak  to?  wszakże obchodziliśmy je p u ed  

miesiącem.
— Tak, wtedy było św. Matyldy. Ale śp. K a

zio obchodził drugie me imieniny na św. Eiżblrtę 
— to moje imię z bierzmowania.

P. Ludwik nie odpowiedział nic, tylko p~ ■ 
macał się z lekka za kieszeń, odsapnął i wyszedł. 
Rozumie się samo przez się skierował swe kroki 
wprost do jubilera.

Po o+rzyminiu grubej sumy za naszyjnik, 
jub llrr składając go w piękne, atłasem wyłożone 
pu d e łk o , uśmiechnął się jakoś tajemniczo.

—• No, pani dobrodziejka ucieszy się z pewno
ścią, że ten naszyjnik raz wreszcie zostanie jej 
własnością.

Te słowa zaciekawiły wtrlce p. Ludwika i 
wziąwszy jubilera na pytki, dowiedział się ku 
niemałemu zdziwieniu, że ś. p. Kazio, którego 
Madzia tak  czule wspominała, byt aknerą jakich 
mało na świecie.

—  Nie uwierzy pan, ile to pani Matylda na- 
prosiła się swrgr pierwszego męża o ten naszyj
nik — mówił jubiler. — Przychodzili tu  z nim, 
kazała sobie przysyłać ten naszyjnik z dziesięć 
rasy i regularnie musiała go o d s ,h ć , bo ąan Ka- 
zim erz nawet w obecności mojej nieraz powta
rzał, że z zasady na takie fatałaszki grosza m ar
nie nie traci.

W tr ty duł *o w mowie p. Ludwika z ju 
bilerem, pani Matylda uleczyła się ze swej m . 
lancholji i nic już nie wspominała o ś. p. 
Kaziu

Miejsce jego portretu w czarnych ramach 
— zajął w salonie jakiś zimowy k ra p b n u .

Leopold Moroder, rzeźbiarz
z St. Ulrich, cJniden, Tyrol

poleca swoje wyroby jak :
szopki, św ię te  groby, fig u ry  św ię 
tych , tlrogi k rzyżow e, k o rp u s  C hry

s tu sa  » k rzy że m  lub bez

Chrystus w grobie
z gro tą i ubocznymi figurami. M arja z 
L ourd także z dziewicami, M aija z świę

tem  ciałem Chrystusa na łonie.
W szystko to w różnej wiólkości i 

stylu, pięknie wykończone na  drzewie, 
malowane złotem lub na żądanie m alo
wane matowo lub gi awirowan^, po n i
skich cenach.

O łtarze, am bony , ko n fes jo n a ły , klę- 
c z n ik i  i p o stu m en ta .

Cenniki lub foiografje darmo.
Z a  d o b r ą  r o b o t ę  g w a r a n t u j e  s i ę .

Pisma dziękczynne do przejrzenia.
1359 5 - 6

!

Książka do modlenia
pod tytnlam :

,DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO1
ułożona przez k i .  J a k u b a  N o w a k o w s k ie g o

Prałata w Kamionce Strumitowej zmarłego w lipou r. 1888.

i
\

Kaiążka ta aprobowana przez Zwierrobnośó Arohidyecezji lwowzkiej, 
zaleca ńg niemal nad wzzyatkie inne, zawiera bowiem to wazyztko razem,
oo kilkonaitn innyoh jeat porozrzucano

Cena egzem. 1 z ł .  5 0  c t . Oprawna w skórką W s ł r ,  
W akórkg ze ztooonemi brzegami 8  S t. 5 0  e t .  

Kapującym w wigkaiej ilości opuzzeza *ię stosowny rabzt.
W. Maniecki

PruiraTTiia na roćLcwa.
Lwów — ul. Kopernika 1. 7. i

S 5 S 5 5 S i5 S 5 S S S IIS S 5 5 S S S B 5 E 9

Świeże Nasiona
J a r z y n ,  K w i a t ó w ,  T r a w ,  L n c e n i y ,  B n -  
r a k ó w  p a s t e w n y  cli, M a r c h w i ,  D r z e w , 
K r z e w ó w  i wszelkich gospodarskich z nowych 
zbiorów pewnej Biły kiełkowaniu są już w komple
cie na sktadzie i poleca po bardzo miernych cenach

Główny skład nasion
Teofila Łuckiego

w Mełnie p. StrzeliBka.
Cenniki rrzseła na żądanie franco.

1*04 3 - 3

P n a i c w u s  tm  wyst hygtai. 
w« Lwowls 1688.

O d n eu fd ln lo n a  oa w yit f n y r ,  
lek, w Krakowie 1881.

Apteka pod ,,Z łotya s ł o i l e a “ 
H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A

WY. LWOWIE, poleoa naitępnjąoe w skuteczności wypróbowane 
powszechnie za niezawodne uznane środki leozmoze.*

Malaga z
Jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, działa . n<’ o- 'ai przeciw bla- 
daozoe, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu iii, ogólnej niemo- 

oy i wszelkim z niedoatatku krwi pochodzącym cborebom.

Malaga z chiną i żelazem knepiąjąoy d ii nerwowych, nlodokrew.
* y eh 1 d ę b io n y  oh . W e b o d e e  a p e ty t  ■ d e b ile  ■ n le e e w o u n ą  a k a t* c n sc 4 e łą  p rz e c iw  s t a n i c y ,  

‘ deln '  ‘ * -----  ‘ 111 * ' -----* J - L 1 . . —
debile ■ nl<

fórfeekom  lyfo
•horoboa pochodiącyw ■ nledoetalka krwi

n t a y a  łro d U eu  leecnieeym, J tk l Minkę lekarska poełede.

ym I w roko&walesoeaeyi po clędklch I wyclećeeejącyeh eherobeeh. Fraeolw 
................................. lab osłabienia nerwów, Jest wfse to sajsnsko-

Malaga z rebarbarnm
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstnkęji, hemoroidach i 

koDgestjc-ch, środek ten najznakomitsze wywiera ikotld.

Wino pepsynewe z diastazą
frndnem trewtonla 1 we wszystkich eh ero bach Aoładkowyoh. W eŁsrpłemlaeh poohodaaeyoh a 
Btedoatalecsne(o wydzielenia soku śołądkewego 1 AUny, jakotei w  taU eh, M&n w ylslelaele 

tychże soków powstrzymają, wtao to wywiera shsw ieans skutki
Unikać nalepy fsbłseorstw i nsilsdowniotw — Cena butelki 1 ifc. 60 o t, Im- 

telka podwójna S iłr. 60.
W i f i t i t r t  tlewwia » p r tm in c ji «■ l i l ie mflakm f t d  , Z M $ m  Wimm* iłsritm

1419

Skład kawy w najlepszym gatunku
Artura Koscickiego

we Lwowie, C h o r ą i o z y z n a  8 8 .
Ceny w miejscu 1 ko. złr. 1 9 0  na prowlnsjl 4 ’/, ko,

słr. 9 * 6 0  tranko
Nie mam wcale tych gatunków kawy, która drodzy 

pod nazwą mojego godła ogłaszają, kaidy sam się przeko
nać aośe czy dostanie gdzieindziej p o  t e j  c e m ie  t e k ą

1382 29-?
k a w ę  j a k  m o j a  e o  d o  J a k o ś c i  1 s m a k u .  

Kawa paloaa V, ko. słr. 1 .2 0 .

Jedyny najdokładniejszy kalendarz informacyjny
zawierający oprócz części kalendarzowej drukowanej czerwono i czarne wszel
kie przepisy pocztowe, telegraficzne, kolejowe i rozkład jazd kolejowych i 
pocztowych, tablicę procentów, wartość kuponów, wykaz losowań i ciągniętych 
numerów loteryjnych, spis jarmarków etc. etc. nadto doborową czą£c gćipo 

darską i środków domowo-lekarskich w dodatku
doborową część powleśclowo-hunkorystyezną bogato

J l la s t r o w a a ą
jest

lllustrowany kalendarz powieściowy
n a  r o le  1 Q©1 .

1525 6 - ?  (Rocznik XX.)
Przeszło 1 5 .0 0 0  egz. nakładu.

Za nadesłaniem  50 ct. w ysyła franku nakładca 
Leon Bodek

księgarnia, antykwarnia we Lwowie, liczba 8. olica Ormiańska.
Też do nabycia kalendarz ścienny na rok 1891 po 20 ct. Nadsyłający 

65 ct. otrzyma franko kalendarz powieściowy i ścienny.

łOOOOCSOOOOOOOC 5 0 0 0 0 0 0 0 0 C 0 0 C *

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

przyjmuje wkładki
na

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

IS77 899 ? po

4\ °0 rocznie
‘X » O O O O O O O O O O C IXXXX?O O O O O O O t

Sekre tarja t 
1 Królewsktej Wysokości 

Księcia Leopolda 
Bawarskiego

M o n a o ł i i u m
dnia 3 września 1890.

D o Handlu

Pana Fryderyka Schubutha
•we Lwowie.

W i e l m o ż n y  P a n i e  If

Zataczając 110 zlr. 40 ct. proszę uprzejmie o jak nui- 
rychlejsze nadesłanie pod adresem Jego Królewskiej Wyso
kości Najdostojniejszego Księcia Leopolda Bawarskiego 
48 funtów herbaty po 2  złr. 30 ct. z gatunku dotychczas 
otrzymanego, wraz z rachunkiem pokwitowanym

Z  głębokim szacunkiem
F. J. P E T E R

Radzca królewski i Sekretarz nadworny.

Zwracając uwagę Szan, P. T. Publiczności na powyższą 
herbatę, polecam również i inne przednie gatunki z naj
nowszego zbioru.

Z szacunkiem i poważaniem
F r .  S c h u b u t h

we Lwowie, Rynek 1. 45.

(Handel założony w r. 1789). 1610 2—3

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
ooaząwssy od 1 lutego 1890 w y d a je  

4% A s y g n a t y  k a s o w e
s  80-duowem wypowiedzeniem i

3Vtł/( A s y g n a t y  k a s o w e
i  8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie z&i znajdająoe się w obiega
4'/,•/, Asygnaty kasowe

i  90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą
począwszy od dnia 1 mąja 1 8 0 0  po 4%  z 30-dińo- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia I I  ttycznia 1810.

Dyrekcja.
Przedruk ni* będzie płacony. 1676 84—?

K u
fry, walizki, torby 
i wszelkie przybo- 

ry  pod.ózne.

K o
szule, kołnierze, 

m anszety skarpet
ki, chusteczki, ka

lesony.

Ka<
pelusze, rękawicz
ki, k raw atk i szel 

ki, spinki, itp.

Perfumerja i wszelkie przybory toaletowe. Wielki wy
bór parasoli i kaloszy. Skład brzytew szwajcarskich i 
angielskich. Wyroby trykotowe, towary galanteryjne

najtaniej w handlu pod firm ą :

BRACIA LANGNER
Lw ów, uli o a, Halioh a liczi) a 16.

1204 2 1 — ?

Ognirtrwafe szamotowane

F ilii talliic
wyrobu z Glińska i Hardtmutha 

dostarcza

Arnold Werner
we Lwowie

1606 2 - 6

P a r c e l e
gruntowe

pod budowę dworków lub willi, 
są do nabyoia po cenie 25 do 
50 Cl. za I sążeń □  W  nakładzie 

kąpielowym  w Lubieniu.
Osoby m ające chęć kupna, 

zechcą się zgłosić pisemnie lub 
ustnie do Zarządu kąpielowego, 
k tóry  udziela wszelkich wyjaśnień 

1500' 10-10

Zmienieni mieszkanie.
Od duia 15 stycznia b. r. mie

szkam p-zy ul. Krakowskiej I- 7. 
II piętro o czem uwiadamiam  P. T 
interesow anych w spraw ach (he 
raldycznych) genealogicznych sta 
rających się o certyfikaty sz la
chectwa godności np. szambelań- 
ską etc. ty tu ły  np. hrabiego etc. 

Marjan Rawicz Rojek
w domu codziennie od 2-giej do 7 wieczór.

1612 2 - 3

lim
(Anonse)

do wszystkich dzienników 
«  kraju i zagranicą

przyjmuje i exped:,ije
po cenach redakcyjnych
Centa Fidro fleinsnel

L w ó w , K o p e r n i k a  11.
1867 18 -?

J u ż  op u ściło  prasę
/ / /  c z w a r t e  w y d a n i e  U! 

znacznie rozszerzone i pomnożone

Praktyczne przepisy
pieczenia ciast świątecznych

a mianowicie
bab, placków, mazurków, pierników 
I tortów oraz strucli, chleba. bu

łek, rogali
i reżnych przysmaków do kawy, herba- 

baty ł  czekolady
zebrane przez Flurentynę i Wandę

(Autorki „Kucharki polskięj* 
C e s a  5 0  c t  

P V- zwianin uraakazem

H A N D E L

P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  
Jana Riedla

WE L WOWI E

poleoa najtaniej w l a a n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po itr. 1'60, 2, 2'25, 2'60 i 8. 

K o s z u l o  a jednym, dwoma i trzema 
gaz kami w pnodzie złr. 2 60 

B e a r a l e  Z p koweir.I przodami, biało 
i kolorowe złr. 2'50 i 2'76, 3 25 

.4 su le  n o c n e  po złr. 165, 2, 
ozdobione na wzór nkraińikioh po 
złr. 2 40, 2-60 i 8.

K o a s u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
1-40 i 1 60.

P ó lk O n rfU lk l z kołnierzam i 50 ct.

KALESONY
po złr. 0-90, 1, I 20, 180, 1-66, 1'80. 

KOENIi RZjS tuzin po zł. 2 40 i 2 80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i -*'80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł 2 40.
Krawaty w największym wyborze.
Kaftaniki od potu bawsłniane i 

siatkowe po ot, 60, 90_ do 140. 
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej. 1896 8 —10

Bul* on

Apartament
na I piętrze, składający się z9ciu 
pokoi z przynależnościami, z osob
ną klatką schodową do ogrsew"i 
nia, wodociągami, łazienką, umy
walnią połączoną z wodociągami 
- terasą ao pięknego ogródka, na
leżącego wyłąoznie do tego apar
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kwietnia 1891. 5, 4, 2 po
koje z przynależytościami. Pokój 
z nyżą i kuchnią. Sklep. Stajnię 
Wozownię. Strych na zboże Skład 
na towary wynajmuje Zarząd re- 
alnośoi Emila BartonnLana Brajera 

w g o d z in a c h  9—12 i 3—5.
1693 6-?

przypomina Zarząd Dworu Lapszyn
p. Bri-eżauy

Nr. 0 0  z trudami 7 zł. 51) ct. kilo
Nr. 1 wyborny 6 „ 50 „  „

Nr II doskonały 5 „ 50 „ „
W  handlaoh tylko w formach

podkowy z krzyżem bunon nasz 
sprzeda.ą 1679 8 —12

Całkowite
nrządzema dla fotografów i amatorów 
akładajace się z kamery, atatywo, ka 
zety, ohsłonj*, objektywów r migawka, 
podróżne laboratoriom zawierające wszel
kie potrzeby, materjały, naczynia, che
mikalia, płyty i papiery wraz a po
dręcznikiem dla amatorów, wszystko

‘razem od 3 8  t ł .  p n c z ą w u y .  
Także n « « ( y n y  r  u l n l c i e ,  prze
mysłowe, fabryczne, sikawki, pompy i 
ionego rodzaju mossyny. (Mu my paro
we, gazowe elektryczne, naftowe, trane- 
miaje itp.) l a c j e  ś w i a t ł a
elektrycznego, fonografy, mikrofony, te
lefony, dzwonki, krzeziwka elektryczne 
itp H a s z y n y  d o  p i s a n i a  (no
wość), Autokopii Autografii, potrzeby
biórowe, drnJ ar ’de i. t. p ró..m sł 
najlepszych eyBtemow m a m n y  d o  
• c y c l a ,  po najtańszych cenach ja go

tówkę i na raty. Cennik na żądanie.
Odsprzedających, „aatępców . agar 

tów poBzukt, s się. Adres: F ir m a  
L n x  (Dr. Borkowski) Kraków "lica 
Gertrudy 1. 7. 1611 1—3

wyszła, z druku broszurka 
t  pod tytułem-

i  50 praktycznych przepisów
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana pr.ez

fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów a ciasta

1  Griytiifiskiej i Sp.
we Lwowie

!

i Do nabycia we wszystki h 'mienar- 
niach p- 25 ct-- z prsysyłką pooito-

W» 80 cut-
|  Przy zamówieniach na makaron, do

łącza fabryka egzemplarz bezpłatni*.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2  centy od wyraair

TO R F
najtańszy opał za 7 złr. 50 ot. 
z dostawą do domu w prost z Du- 

blan, fura mieści 40 worków.
Zamówienia przyjmuje handel 

Jana Ważnego. Czerneckiego 1. 2 b.
Uwaga Ponieważ wielki na

pływ na zamówienia, więc proszę 
wcześnie zamawiać. 1613 U—6

Ekspedytor laicjonowaij
12 letnią praktyką w dużych 

rządowych i nieerarjalnych u- 
rzędach, poszukuje umieszcze
nia stałego za utrzymanie i 
5 zł. w bardzo małym urzędzie 

od 1 lipca.
Łaskawe zgłoszenia uprasza pod 

lit. Z S. Warę*- 1603 3—3

Une Parisieune, ayant bonnes 
recomman iatiuns, dćaire tronver 
hęins frangii-es. S’adres8or Bue 
Batorego Nr. 28 Porte 11, do 
Midi a 2 heures.

Bilety wizytowa, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra
ficzny A Przyezlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 9481 48-?

Ekonoma poszukuje s 
moistnego zarządu fc 
Kaucja pożądana. Zgłoś: 
pisem świadectw poa lit 
K przyjmuje Administri

Rodowita Niemka udziela lekcyj 
konwersacji w poobiednich godzi
nach Adres; ulica Staszyca (na 
Chorążczyźnie) Nr. 5.

W  Niechobrzu, poczta Rzesz<j r, 
potrzebną jest od 1 lutego br 
ezafarka praktyczna, sumienna i 
spokojna Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dobr. 1616 2 - 3

Realność składająca się z dwóch 
kamienic przy ul. Kopernika 1. 41 
we Lwowie, jest z wolnej ręki do 
t-przedania. "Wiadomość u właści
cielki ul. Zielona 1 4. 1602 3—3

Kto poszukuje realności uo na
bycia, loco Lwów, niec i _ poda 
ofertę do ajencji „Impreza" Lwów. * 

1 1603 3 - 3

V dpoi»edzialny  re d a k to r . W a c ł a w  M i s h w s k L Papier Braoi Fijałkor:sV oh z Białej. Z drukarzu W, ManieokSiągo. — Z a rzą d c a : WalezĄf HodąĄ


